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wyborczą.
Przed kilku dniami „Przegląd W ieczor­

ny" wypowiedział swoją opinię o poglądach 
p. Witosa na zmianę ordynacji wyborczej. 
„Przegląd Wieczorny" oczywiście nie wie­
rzy w to, aby p. Witos i jego gwardja w  
swoich planach kierowali się jakiemiś wyż- 
szemi względami dobra publicznego. Dzien­
nik ten rozumie, że p. Witos chce się za 
•wszelką cenę wydobyć z topieli, i e  przeto 
szuka sposobów, aby przykroić ordynację 
wyborczą do potrzeb skompromitowanego 
v/ masach ludowych stronnictwa. A le mi­
mo to „Przegląd Wieczorny" z zadowole­
niem przyjmuje inicjatywę p. Witosa w  
sprawie ordynacji wyborczej, szczególnie 
zaś podoba mu się myśl zniesienia wyborów  
proporcjonalnych.

Jest to znowu przyczynek do poruszo­
nej już przez nas sprawy, jak to pewne 
grupy „centrowej" czy „lewicowej" inteli­
gencji mimowoli oddają przysługę reakcji. 
Zdawałoby się, że zamiary p. Witosa i Chje- 
ny —  obalenia całego gmachu naszego pra-

słusznie klęski wyborczej. Proporcjonalne 
wybory polegają na ścisłem uzależnieniu 
liozby wybranych posłów od ilości głosów, 
które na nich padły. Pomimo rozpaczliwe 
wysiłki „Chjenic" nie udało się zdobyć przy 
dotychczasowych wyborach bezwzględnej 
większości. Ale przy następnych wyborach 
obecna ordynacja wyborcza da i jej i jej 
Piastowemu sojusznikowi daleko mniej gło­
sów, niż poprzednio. A więc Chjeno - Piast 
odwraca się od tego systemu głosowania, 
na kKiry dawniej liczył —  i pragnąłby za­
prowadzić wybory jednego tylko posła z 
każdego okręgu, wybieranego większością 
głosów. Przy takich wyborach głosuje się 
r.a jednostkę, nie zaś na listę partyjną. 
Otóż Chjeno - Piast liczy przedewszystkiem  
na to, że wszystkie stronnictwa reakcyjne 
umówią się z sobą, w jakich okręgach ma 
wystawiać kandydatów Piast, a w jakich 
Chjena, ażeby sobie wzajemnie nie prze­
szkadzać, przyczem piastowcy będą gloso­
wali na chjeńskich kandydatów i odwrotnie,

się starali sfałszować w inny sposób ordy­
nację wyborczą. Od czego jest pomysłowy 
p. Buzek, który już w Sejmie Ustawodaw­
czym naginał ordynację wyborczą do po­
trzeb Chjeny i Piasta? Dlatego demokra­
cja musi być bardzo czujna, aby nią dopu­

ścić do chjeńsko - witosowego sfałszowania 
ordynacji wyborczej.

Tem bardziej jest pożądane, aby „bez­
partyjna" inteligencja nie ułatwiała Wito­
sowi zadania — atakami na proporcjonal­
ny system wyborczy.

W id ik  wiece robotników łódzkich.
(Telefonem z Łodzi) 

Sobola wiecz.
W ciągu dnia dzisiejszego odbyły się dwa

wa wyborczego —  powinny by spotkać się j  Następnie „Piast", tak samo jak „Chjena"
ze zgodnym a energióznym protestem całej 
demokracji. I niewątpliwie tak samo jak 
P. P. S. —  stronnictwa ludowe dadzą na­
leżyty odpór knowaniom Chjeno - Piasta w 
sprawie ordynacji wyborczej. A le nasze 
pisma .bezpartyjne", wyrażające poglądy 
„centrowej" czy „lewicowej" czy nawet 
„radykalnej" inteligencji, odrazu zajmują 
stanowisko dwuznaczne, a nawet łudzą się, 
i e  z chjeno - piastowych planów jakąś ko­
rzyść wyciągną.

O cóż tu chodzi? Grupy „inteligenc­
kie" — nazwijmy je tak dla braku ściślej­
szego określenia — pomimo usiłowań nie 
przeprowadziły ani jednego swego kandy­
data ani do Sejmu Ustawodawczego, ani 
do Sejmu obecnego. Stąd ich niezadowole­
nie z ordynacji wyborczej, stąd też wynika, 
że nawet w planach Chjeno - W itosa stara­
ją  się dopatrzyć czegoś dobrego!

Ale doprawdy system wyborczy nie mo­
że być obalony po to. aby grupom rozpro­
szonych inteligentów, niezdolnym do utwo­
rzenia poważnego stronnictwa, dać mo, 
żność przeprowadzenia kilku „swoich wła­
snych" posłów do Sejmu! Obecność ich w 
Sejmie mogłaby być pożądana, nawet ko­
rzystna, ale nioby nie zmieniła w stosunku 
sił parlamentarnych. W ięc chyba demo­
kracja nie będzie się przyczyniała do oba­
lania obecnej ordynacji wyborczej na to, 
aby — kilku „bezpartyjnych inteligentów" 
zasiadło w Sejmie (gdzie zresztą, prędzej 
C2Y później, przylgnęliby do tego łub owe­
go stronnictwa). »

Chjeno - Piast odwraca się od propor­
cjonalnego systemu głosowania —  dla zro- 
1 durnia łych przyczyn. Obawia się zupełnie

liczą na to, że przy takim sposobie wybie­
rania łatwiej będzie oszukać wyborców. 
Firma „Piasta" i „Chjeny" jest bardzo 
skompromitowana: w wielu tedy okręgach 
będzie się mówiło, że kandydat wcale nie 
jest partyjny, że przeciwnie jest on „bez­
partyjny". Gdzieindziej będzie się mówiło, 
że to człowiek „miejscowy", który w Sejmie 
będzie pracował z jedyną myślą 'o swoim  
okręgu. .Jednem słowem, taki sposób gło-

wicce w sprawie bezrobotnych. O godz. 2-ej 
po poi. odbył się wiec na Wodnym Rynku. Do 
wielotysięcznego tłumu przemówi) poseł tow. 
Z1EMIĘCKI, który uzasadniał konieczność u- 
dziełenia natychmiastowej pomocy dla bezro­
botnych jeszcze przed wejściem w życie usta­
wy, gdyż robotnicy znajdują się w obliczu 
śmierci głodowej.

Demonstranci imponującym pochodem u- 
dali się przez ulice miasta na pl. Wolności, 
gdzie zainaugurowano II wiec. W imieniu niem. 
Partji pracy przemawiał poseł ZERBE. Przed­
stawiciel rob. żydowskich, tow. MILMAN pod­
kreślił, ie  władze winny opodatkować fabry­
kantów i paskarzy na rzecz bezrobotnych. 
Poeeł tow. SZCZERKOWSKI po dłuższem 
przemówieniu odczytał rezolucję, która, mię­
dzy inneml domaga się: 1) natychmiastowego 
wprowadzenia w życie ustawy ubezpieczają­
cej robotników na wypadek bezrobocia; 2) u- 
dzielenla gminom miejskim dotkniętym kryzy­
sem i bezrobociem, specjalnej doraźnej pomo­
cy ze strony Rzędu w celu zorganizowania ma­
sowego dożywiania bezrobotnych, udzieleniu 
im zapomóg i t. d.; 3)zebrani domagają się od 
Magistratu m. Łodzi Zorganizowania doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych oraz robót publicz­
nych, w porozumieniu ze Zw. Zaw.j 4) poczy­
nienia natychmiastowych zarządzeń gospo­
darczych ze strony Rzędu, zmierzających do 
zlikwidowania panującego kryzysu i bezrobo­
cia; 5) szybkiego zawarcia układów handlo­
wych ze wszystkimi sąsiadami Polski, aby w
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sowania ułatwia stronnictwom burżuazyj- r t £B sposób przyczynić się do otwarcia zamk 
nym wszelkie podejścia i kruczki. W agóle 
zaś Chjena i Piast chciałyby przy takim  
sposobie głosowania, nie mając większości 
w kraju, mieć większość w Sejmie, a już eo­
na jmniej ustrzedz się od wielkiej klęski, 
której się spodziewają przy uczciwym sy­
stemie wyborczym.

Dlatego też nie liczą się z tem, że taki 
sposób głosowania, który tylko większości 
zapewnia posłów, jest niesprawiedliwy i ją­
trzący. Nie zważają na to, że podczas gdy 
głosowanie proporcjonalne prowadzi do za­
cierania różnic miejscowych i dzielnico­
wych, ponieważ przy niem partje obejmują 
przeważnie cały kraj, to głosowanie na je­
dnostki odrazu stworzyłoby całe mnóstwo 
grup i grupek miejscowych i dzielnicowych.
Nie zważają na całe mnóstwo innych jesz­
cze rzeczy, które sprawiają, że głosowanie 
proporcjonalne doskonale się u nas przyję­
ło i najlepiej odpowiada potrzebom społe­
czeństwa i Państwa. W szystko to głup­
stwo W itos z Cbjeną muszą się ratować.

A le panowie ci wiedzą, że ażeby obalić 
proporcjonalne głosowanie, na to potrzeba 
zmiany Konstytucji, a na to nie znajdą

Wieści z Łodzi.
(Kor. własna).

Manczester polski przeżywa obecnie do­
tkliwy kryzys. Położenie obecne jest popro- 
stu tragiczne. Kryzys z dnia na dzień przy­
biera coraz większe rozmiary.

Kóiysekwencją tego stanu rzeczy jest ol­
brzymia arińja bezrobotnych rzucona na pa­
stwę losu, który na bruku łódzkim jest zazwy­
czaj nieubłagany. Obecna redukcja pracy, 
której rozmiary zmieniają się codziennie, unie­
możliwia ustalenie cyfry, któraby mniej wię­
cej ściśle określiła istotny stan obecnego bez­
robocia. Niechaj nam Będzie jednak wolno 
ogólnikowo choćby stwierdzić, że normalnie 
zatrudnionych robotników je»t w Łodzi zale­
dwie kilka tysięcy. Jeśli wziąć pod uwagę, 
że przemysł łódzki w czasach normalnych za­
trudnia około stu dwudziestu tysięcy ludzi __
cyfra ilustrująca stan obecny jest potwornie 
niska. *

Dziesiątki tysięcy parjasów, którzy Ips 
swój zawdzięczają błogim rządom chjeno-pia- 
sta. oczekuje dojainie pomocy rządowej. Pro­
jekty uzdrowienia skarbu i nadzieje przyszłej 
poprawy nie mogą nasycić głodnych żołądków

większości W im,ó \ \ r  "  " "TV I robotniczYch. Z prowizoryczną „pomocą" nie-
% szóści w oejm ie. W ięc napewno będą j szczęśliwym spieszy Magistrat łódzki. Dzieje

I niętych obecnie rynków zbytu; 6) interwencji 
Rządu o przyznanie robotnikom 88% wskaźni­
ka drozyćuionego. Zebrani stwierdzają, :ż wy- 

I sunięte postulaty winny być zrealizowane nie­
zwłocznie i zwracają się do posłów robotni- 

[ czych o ich przeprowadzenie. Jednocześnie 
zebrani oświadczają, iż gotowi są w każdej 
chwili stanąć do walki, na wezwanie Zw. Zaw. 
o zrealizowanie swych postulatów.

Z rezolucją tą specjalnie wybrana delega­
cja udała się do prez. miasta Cynarskicgo. Z 
kolei udano się do Województwa. P. wojewo­
da obiecał postulaty robotnicze przesłać Rzą­
dowi.

Należy nadmienić, że ani enpeerowcy, ani 
chadecy w manifestacji dzisiejszej udziału nie 
wzięli.

*

W poniedziałek odbędzie się w Warsza­
wie w Min. Pracy, ponowna konferencja mię­
dzy przemysłowcami a Zw. Zaw. w sprawia 
żądań robotników łódzkich.

WIELKI WIEC W PABJANICACH.
(Telefonem).

Sobota wiecz.
W dniu dzisiejszym odbył się tutaj wielki 

wiec w sprawie obecnego bezrobocia.IiW imie­
niu Związków klasowych przemawiali tow. 
tow. PLUSKOWSKI i EBERLE, w imieniu Zw. 
Praca przemawiał p.Ibych. Na wiecu powzię­
to Azolucję taką samą jak w Łodzi. (Z wiecn 
robotnicy, zebrani w ilości 4000, udali się po­
chodem z transparentami do Magistratu i Sta­
rostwa, w cehi wręczenia uchwalonej rezolucji^)

się to w sposób następujący: samorząd łódzki 
otrzymał od Rządu na cele tej pomocy aż... 30 
miljardów zdewaluowanych marek. Magistrat 
chjeński gwoli „zaoszczędzenia ' grosza publi­
cznego, połowę tej sumy przeznaczył na wy­
dawanie bezrobotnym... „zupek". Jakość tej 
potrawy posiada w Łodzi utartą jut optnję. 
Pomijając fakt, że pomoc taka uchybia god­
ności osobistej każdego, kto zmuszony będzie 
do korzystania z niej, istotna jej wartość jest 
bardzo mizerna. Należy jeszcze zaznaczyć, te, 
o ile chodzi o pomoc, chjeńsko - enpeerowski 
Magistrat specjalnie ignoruje tych bezrobot­
nych. którzy legitymują się zaświadczeniami 
związków klasowych. Jest to drobny, ale wy­
mowny fragment ogólnego sto'wnku chjeńskie- 
go (przy współudziale N. P. R.) samorządu do 
rzesz pracujących.

Specjalne szczęście mają łodzianie do ap­
tekarzy. Nowy ten rodzaj polityków ujrzał 
śwjiatło dzienne Łodzi. Był Skulski — jest 
wice-prezydent Groszkowski ..kanclęrz" miej­
skich finansów, twórca projektu zupek dla 
bezrobotnych. Krótkie jego rządy postawiły 
skarbowość miejską pod poważnym znakiem 
zapytania.

Enpeerowiec Bednarczyk piasttiiący urząd 
ławnika wydziału gospodarczego dzięki swym 
„fachowym" i partyjnym zdolnościom dopro­
wadził do tego, te  w ciągu kilku dni szkoły
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powszechne pozbawione były "węgla, wskutek 
czego zamknięto je..

Wc wszystkich dziedzinach życia komu­
nalnego wszechwładnie panuje bezład i bez- 
programowość. Taki jest plon półrocznego 
panowania Chjeny w gmachu przy pl. Wolno­
ści. Rządy te przeniosły jedną tylko korzyść. 
Ludność przekonała się co znaczy chjcński 
Magistrat. A. W.

Zbiizka i zda leka .
MAHATMA GANDHI,

III. i.
Początkowo Gandhi prowadzi z satra-

f»a/mi angielskimi walkę lojalną, jego zwo- 
ermikom nie walno walczyć z przeciwni­

kiem przemocą, mniszą go przekonać pr,zy 
pomocy nieskończonej, promieniejącej z ich 
przeświadczenia, miłości, przekonać abne- 
gacją, cierpieniom świadomie, radośnie 
przyjmowaniem. Siła takiej propagandy jest 
bezgraniczna. Dzięki niej krzyż Chrystusa i 
jego gromadki apostołów zdobył nieskoń­
czone imperjum rzymskie.

Hasłom do stosowania takiej polityki 
był dzień 6 kwietnia 1919,. wypełniony po­
etom i modlitwą w całym kraju. Hasło to 
zostało podjęte przez kraj cały: wszystkie 
klasy, wszystkie kasty, bez różnicy stanu i 
kultury poddały się wołaniu Gandhi'ego. W 
Delhi wybuchły przy tej okazji awantury. 
Gandhi wyruszył, aby uspokoić masy ludo­
we. Aresztowano go po drodze i zawróco­
no do Bombaju. W Amritsar generał Dyer 
zapragnął zdobyć sławę wojenną, spóźnio­
ną po czterech latach walki żmudnej w 
Europie. Żołnierze jogo strzelali w ciągu 
dziesięciu minut w gromady 'spokojnie doli- 
'bcrujrcych Hindusów. Położyli trupem kil- 
huset Hindusów, ranili ilość podwójną. Ge­
nerał' zarządził stan wojenny. Z samolotów 
p ała ły  po ci r ki ra  ludzi, zgromadzonych na j 
rynku. Najwvbitniejszych obywateli pro­
wadzono do sądów wojennych, skazywano 
r.a kary chłosty, zmuszano pełzać na brzu­
chu w celu uprodzenia sobie darowania 
życia u zwycięzcy...

W odpowiedzi na takie zbrodnie Gand­
hi pisał: „nie przyrzekałem wam zwycię­
stwa natychmiastowego; wymordowali ty- 
,siąc naszych, musimy pogodzić się z myślą, 
iż z ręki morderców palną tysiące i tysią­
ce n'cwinnych mężczyzn i kobiet, zanim 
Ird je  zdobędą imię światowe. Każdy z nas 
powinien patrzeć na szubienicę, jako na 
najzwyklejszą sprawę życiową..."

Cenzura woj'skowa dudła wiadomość* 
o tveh rzoz’arh w, ciągu kilka miesięcy: po 
upływie kilku zaledwie miesięcy została po­
wołana komisja śledcza. Gardhi nie żądał 
kary na generała Dvera: „nie żywię uczu­
cia zemsty w stosurku do obłąkanego: żą­
dam tylko, żeby sobie poszedł". Nictylko 
Dy-er był obłąkany, ale i rząd/Lloyd Goor- 
ge‘a : ustawa o amnestji, snec/alnie wvdana 
w celu uratowania urzędników angielskich

od kary — zamiast uspokoić, podnieciła 
więcej jeszcze namiętności zbiorowe.
• j  dokonała sprawa muzułmanów
indyjskich. Rząd angielski przyrzekł mu­
zułmanom na początku wojny, że Turcja 
pozostanie nienaruszona, że Sułtan pozo­
stanie stróżem Miejsc świętych a także pa­
nem Arabji, Palestyny, S yrjii Mezopotamji. 
Lloyd George i nad tem zobowiązaniem 
przeszedł do porządku po zwycięskiej woj­
nie. Antagonizmy rasowe były bardzo sil­
ne w Irdjarh przed wojną. Anglja je pod­
trzymywała i wyzyskiwała dla swoich ce­
lów. Wojna antagonizmy te osłabiła. 
Wspólne zawody i wspólna niechęć do An- 
flji — stworzyła podstawy współdziałania. 
Przyszła nareszcie wiadomość o warunkach 
pokoju, podyktowanych Turcji. To była 
kropla ostatnia w kielichu goryczy. 30-go 
czerwca 1920 r. na kongresie połączonym 
indusko-muzułmańskim zapadła uchwała 
bojkotu Anglji ze strong ludności Indji. Or­
dery i odznaczenia — zostaną zwrócone; 
ludność bojkotuje pożyczki państwowe an­
gielski; żadnego zwracania się do sądów; 
wycofanie dzieci ze szkół; bojkot wszyst­
kich komisji rządowych; bojkot rządu; boj­
kot posad i urzędów; żądanie pozytywne 
auionomji politycznej.

Gandhi pisał do wicekróla pod datą 1 
sierpnia 1920 r.: „Nie bez żalu zwracam
medale złote, które otrzymałem za pomoc 
rannym, niesioną w Południowej Afrvce i 
gdzieindziej. Ale nie mam więcej szacun­
ku ani przywiązania do rządu splamionego 
Hką niemoralnością i niesprawiedliwością. 
Trzeba, bv ten rzad zaczął żałować swoich 
czynów. Nicwspółdzialać z takim rządem, 
oto hasło, z którem wystąpiłem. Przy po­
mocy tego hasła zmusimy rząd bez gwałtu 
do irmej polityki.

Setki urzędników irduskich złożyło 
dymisje, tys!ąee studentów — porzuciły 
swe szkoły. Trybunały opustoszały. Tak 
samo szkoły ludowe. Rzucono hasło wstrze­
mięźliwości od alkoholu. Zarządzono boj­
kot manufaktury angielskiej. Nakazano no­
sić odzież własnoręcznie tkaną; w tym oelu 
zaprowadzono wszędzie - aukę tkactwa ręcz­
ną i prostą. Każdy Indus obowiązany jest 
umieć tkać i obowiązany jest tkać co dnia 
w ciągu godziny na rzecz ogółu. Gandhi 
apoteozo je kołowrotek (charkaj. W Ram- 
baru kobiety z najwyższego towarzystwa 
irdu-kiego zaczynają uprawiać sport koło­
wrotka. Sjcładają uroczyste p rzysięg i, że 
nie włożą więcej na siebie płótna ani ma­
terii pochodzenia angielskiego. Na placach 
publicznych palą sukna a n g ie lsk ie .

W Ahmedabad powołany zostaje do 
życia uniwersytet indusko - muzułmański. 
Saoskryt i język arabski zawierają skarby 
tak saimo potrzeb”® i ważne dla kultury 
świata. Uniwersytet ma być nowoczesny, 
ma obejmować syntezę poznania Zachodnie­
go i Wschodniego, ma też służyć do poje­
dnania reLigji. Uniwersytet bowiem wyłą­
cza jedno tylko: ducha wyłączności. Języ­
kiem wykładowym będzie język potoczny 
„hindustani" zwany, amalgamat sanskarytu,

narzeczy Hindi i r.rdu (sanakryt pomieszany 
z językiem perskim). Język angielski nie 
ma być bynajmniej bojkotowany.

Gardhi zakłada też klasztory bene­
dyktynów indyjskich. W Ahmedabad po­
wołuje się do życia „Satyagrah Aszrara" — 
przybytek mnichów i uczniów, związanych 
ślubami: 1) ślub prawdy, 2) ślub „Ahimaa", 
— ślub nie krzywdzenia bliźniego czynem, 
słowem, spojrzeniem. Przeciwstawiać się 
tyranom, ale ich nie krzywdzić, zwyciężać 
ich — miłością, odmawiać posłuszeństwa, 
ryzykując wszystko, życie nawet; 3) ślub 
czystości; 4) ślub kontroli podniebienia (o-

gramiczać jadło do minimum); 5) ślub nie 
kradzenia (ograniczania potrzeb i przed­
miotów użytku codzienn-cgo); 6) ślub nie­
posiadania (skromność życia doprowadzona 
do zupełnej ascczy); 7) ślub nieużywani* 
przedmiotów,* wyprodukowanych zagranicą, 
owoców nędzy i wyzysku klasy pracującej 
w Europie; 8) ślub odwagi (nie wolno bać 
się ani królów, ani. narodów, ani rodziny, 

* ani dzikich zwierząt, ani śmierci; człowiek 
, nie bojażliwy broni się siłą prawdy i siłą 
j ducha).

H enryk Bezmaski.

M ę u j a  ibryje wagonów a m iM ó n .
Kryzys, który w przemyśle metalowym 

zaczyna przybierać niebezpieczne rozmiary, 
objął również fabryki wagonów. Rząd, któ- 
rV jest jedynym odbiorcą tych fabryk, idąc 
po li; ji polityki oszczędności, wstrzymał za 
mówieria na wagony i parowozy, a wobec 
tego powiększył rozmiary bezrobocia.

Pierwotne zamówienia z oznaczoną 
roczną dostawą obliczone były nń szereg 
lat, przez co dyrekcje fabryk, jak w Ostro- 
wiu i Sanoku, przyjąć musiały odpowiednią 
ilość nowych robotników na to, aby po kilku 
tygodniach jeszcze większą ilość oddalić.

Nie leży w zakresie naszego zadania o- 
mawiać przyczyny, dlaczego Rząd uznał, że 
kontrakty zawarte z temi fabrykami dla 
Skarbu Państwa były rażąco krzywdzące, 
ale t rag od ja leży w tem, że nie fabrykanci, 
ale robomicy muszą ponosić koszta lekkoA 
myśl nośni i podejrzanych operacji organów, 
zawierających umowy, które jako zbyt ja­
skrawe, musiały zostać zerwane.

Wobec ciągłych wydal ań i gróźb zupeł. 
nogo zamknięcia fabryk, Zarząd Związku 
Metalowców wezwał delegatów z fabryk 
wagonów i parowozów, którzy we czwar­
tek, dnia 24 b. m. prem jerowi p. Grabskie­
mu, min,. Pracy, p. Darowskiomu i min Ko­
lei, p. lyszoe, przedłożyli memorjał, z któ­
rego okazuje się następujący stan przemy­
słu wagonowego: 1) Warszawska akc. s-ka 
budowy parowozów zatrudnia 24d0 rob., ale 
przewidziane jest wydalanie rob., 2) Akc. 
Tów. Lilpop, Rau i Locwenstdn zatrudnią 
26C0 rob., lecz 16 stycznia wydalono 100 
rob. i skrócono czr s pracy do 32 godzin ty- 
go4n:owó, 3) Fabr. wagonów w Ostrowiu 
zatrudniała dawniej 2078 rob., locz do dn. 
22 b. m. wydalono 350 rob. i wymówiono 
dai’szym  100 rob. Czas pracy skrócono do 
24 godz. tygodniowo, 4) fabryka wagonów 
w SMjnoku zatrui 'miała dawniej 1700 rob., do 
dn. 19 b. m. wydalono 720 rob., w ciągu ty ­
godnia ma być wydalonych jeszcze 500 rob. 
Czas pracy 32 griiz. tyg., ma być w najbliż­
szych dniach skrócony do 24 godzin, 51 fabr, 
Cegielskiego w Poznaniu wydaliła 1100 rob- 
reszta pracuje przy skróconym czasie pracy, 
6) w faibryce wagonów w Ostrowcu oświad­
czono robotnikom, że jeżeli konjunktura nie 
poprawi się, to nastąpią wydalenia, 7) fa­

bryki w Sporyszu i Ustroniu wydaliły 262 
rob., a reszcie skrócono pracę tygodniową 
do 24 — 32 godzin.

Wobec tego;
1. R obotnicy zwracają się do Rządu za 

pośrednictw em  przedstaw icieli Związku Rob. 
Przem. Met. w Polsce i delegatów  z fabryk  
poprzednio wym ienionych o w ydanie zamó­
wień i przez budżet przewidzianych sum dla 
utrzymania w  ruchu fabryk.

2. Jeżeli pomimo tego w łaściciele fabryk  
wagonów i parowozów zagrożą zam knięciem  
fabryk, robotnicy proszą o zastosow anie środ­
ków  przym usowych — nie wykluczając objęcia  
kierownictw a fabryk przez organa rządowe.

3. Na w ypadek zupełnej n iem ożliw ości 
uruchomienia fabryk, —•' udzielania zasiłku dla 
bezrobotnych i przydzielania im środków ży-. 
wmości w naturze.

Delegaci tow.tow.: Kędziora z Ostrow­
ca, Komorowski z Sanoka, Filipczak z 0 - 
strowa, Józko i Szelenbaum z Warszawy, a 
z ramienia Zarządu Związku Metalowców 
tow.tow. T o p ń k  i Teller ustnie uzupełniali 
żądania robotników.

Podczas gdy tak min. p. Darowski, jak 
i-min. p. Tyszka z pcłnem zrozumieniem 
traktowali sprawę wzrastającego kryzysu, 
przedkładając delegatom swoje poglądy, w 
jaki sposób zamierzają działać, aby rozmia­
ry kryzysu możliwie ograniczyć, p. prcmjer , 
Grabski, wpatrzony jedynie w swoje plany 
sanacji skarbu, niebacznie zapomina, że u- 
danie się tego dzieła w dużej mierze zależy 
od tego, czy będzie możliwe ochronić klasę 
pracującą przed ostateczna ropoaezą, spo­
wodowaną kryzysem gospodarczym.

Prezes Ministrów delegacji oświadczył, 
te  poza projektem o zasiłk ach  dla bezrobot 
nych nic więcej dać nie może.

To była krótka, ale mniei więcej jasna 
odpowiedź p, prom j era. Chodzi tylko o to, 
czy owa ustawa o zasiłkach, która dnipiero 
jako projekt wejść ma na porządek dzienny 
Sejmu, nic będzie musztardą po abiedzie, a 
tymczasem żelazna konieczność życia po­
zbawionych pracy nie załamie w zaraniu 
bądź co bądź doniosłych reform, których 
wszyscy oczekują.

Bezsprzecznie ustawa o zapomogach

ANDRZEJ RADEK.

Na marginesie
i i  F i l i M  P. P . S .
Przeglądając zebrany przez tow. Boh­

dana spis więźniów X-go pawilonu, zatrzy­
mujemy się, bo oto raz w raz przed oczami 
duszy staje jakaś postać jasna, czyjaś 
pełne radości i wiary. I chciałoby się por­
wać w ramiona postać kochaną i krzyknąć 
na cały głos:

— ,’,Jak się masz, chłopie" — lec# o- 
czy padają na wyraz w końcu notatki umie­
szczony — „śmierć" — i żal ogromny spły­
wa do serca i zda się, że słyszysz okrzyk 
nieśmiertelny od stoków cytadeli płynący:

— „Niech żyje Polska Niepodległa"!
I znowu* czytasz imiona drogie, daty

ci znane i zmartwychwstają w pamięci o- 
brazy i zdarzenia z minionych dni.

Oto taka notatka:
...Konopka Grzegorz — CBPPS — ar. 

5.VII.1906 — dz. 15.IX.1906 — Sąd 28.IX.
1906 — wieczna katorga...

W mieszkaniu „Stryjenki" w Lublinie 
na Jezuickiej pod 15 — zebrała się cała 
„szóstka":

Spokojny i zawsze „z pańska" uśmie­
chający się Janiszewski; niecierpliwy, z 
tłumionym gniewem przygryzający wciąż 
usta — jak młody koń wędzidło — Franek 
Salkiewśoz; nienawidzący „strażników" — 
Wałek Wrzos z Klementowic; sąsiad jego— 
syn wójta — przystojny, smukły Grześ 
Konopka; łubiany przez wszystkich mały 
Marcinek który tajemnicę swego nazwiska 
zabrał do grobu i wreszcie wielki a chudy 
Karol Pączkowski — instruktor i dowód­
ca.

W pokoju gwar, harmider, śmiechy i 
takie pi*kło, że chociaż anielską cierpli­
wość miała stryjenka, przecież nie wytrzy­
mała i wyrzuciła ich za drzwi. Proceso­
wali się o to długo nim wreszcie wyprowa­
dzili się i na pewien czas znikli z horyzon­
tu Jezuickiej ulicy a nawet Lublina.

Po tygodniu dopiero odnalazło ich ran­

ne słonko na drodze pod Biłgorajem.
— Oj dudni woda dudni,
oj, w cembrowanej studni...

darł się Wałek na nutę chłopsko - lubelską 
aż od zbóż podnosili się ludzie i poglądali 
ku drodze, dziwu! *>c się tak rannej wesoło­
ści podróżnych. Wszyscy bowiem od cza­
su do czasu podrywali śpiew, aż dziw brał 
łudzi na biłgorajskich polach. Jeden tyl­
ko Janiszewski nie śpiewał i ogarniając o- 
kiem pola, widział siebie w marzeniu, jak 
na koniu z szablą w ręku atakuje wroga.

Za chwilę mieli brać na tej drodze ro- 
syjrką konną pocztę, ale tymczasem śpie­
wali Powoli.

Wtem za' nami, jadąc z stronę Biłgo­
raja, zaturkotały koła wozu. Czterech bo­
jowców znikło naraz w zbożu, jak spłoszo­
ne derkacze. Drogą szedł tylko Karol i 
Wałek jak dwaj podróżni i z minami ga­
piów patrzyli jak mijał ich jakiś wygląda­
jący na ekonoma folwarcznego, siedząc na 
„linieice".

On też ledwie cisnął na nich okiem -i 
pojechał dalej, zbvtnio się nie śpiesząc.- 
Dopiero gdy ujechał z jakie pół kilometra, 
ruszył z kopvta oipal że nie w galop,

Karol trzepnął w palce i zwrócił się 
do bojer,r”ów — co już wvleili ze zboża;

— Widział wajs może?
— Nie mógł widzieć — albo co?
— Nic. Karol stał i żałośliwvm wzro­

kiem patrzył, jak na horyzoncie drogi zni­
kała szybko „linijka" ekono^ska.

Nagle ogarnęła go wściekłość.
— Tak. To był albo szpicel, albo żan­

darm, albo niech mnie piorun trzaśnie, dla­
czego my tego durnia nie zatrzymali!

Zasmucili się boiowcy, stanęli i radzą.
— Na, cóż — chociażby ten i osWegł, 

że droga niebezptecmiy, — to cóż? Dadzą 
większą asystę ze 20 kozaków — to cóż — 
czeka-”V. *

Minęła j «dr« godziną f druga — 
póczta nie nediożdżała; ni* było wątpli­
wości. źe dziś nic nojedzie.

W —«-«1i. ale iiiź n!<* Hoiewwfar — wy­
dziwiali biłgorajskie piaski, aż zdała ode 
drrv«i zołycr-Mi r-rok®. Poszli się tedy z 
wielkiego żalu wykąpać.

Kąpiel była rozkoszna. Woda czysta 
orzeźwiająca.

Nagle Konopka z całym impetem rzu­
cił się do brzegu.

— Kozacy!
Istotnie — odział kozaków — 27 ko­

ni szedł na nich wprost całym pędem. Bo­
jowcy na gwałt wdziewali ubranie.

Joden tylko Janiszewski stał po pas 
v/ wodzie i jak oczarowany — patrzył z 
zachwytem jak hamowali konie i rozsypu­
jąc się w piękne półkole najeżdżali na nich 
z krzykiem radosnym:

— „Zdajsia-, zdajsia!"
— Ognia! skomenderował Karol.
Gruchnęła salwa mauzerów, aż za­

dziwiły się biłgorajskie pola tocząc w dal 
potężne echo. Podnieśli się ludzie schyle­
ni nad żniwami i znakiem krzyża św. zna­
czyli piersi:

— Jezus Marja — Powstanie czy co?
— Nazad, nazad! zaryczał z wście­

kłością wachmistrz policji — dowódca ko­
zaków. Szarpnięte konie skręciły na miej­
scu i szły znowuż całym pędem.

— Boże, Boże — a i cóż to za konie! 
— zachwycał się Janiszewski, zapomniaw­
szy wwieźć z wody.

W tym nagłym i niespodziewanym od­
wrocie dwuch rannych kozaków spadło z 
koni.

— Wiwat! krzyknęli bojowcy.
— Karabiny mają — czorty — mówi­

li kozacv i nocizęli zdaleka strzelać ze swo­
ich karabmów.

— Idziemy do wsi — rzekł Karol — 
i ruszyli wzdłuż rzeki, jeden za drugim co 
parę kroków. Ostatni szedł Janiszewski. 
N?e ubierał sie jeno zgarnął ubranie pod 
pachę —_ do ręki wziął miauzer i szedł tak 
nago, wciai. j®sz~ze zachwycony zwinnemi 
ruchami kozackich koni. A kozacy raz 
wraz wypuszczali korne i z piekielnym 
wrzaskiem: ura! gnali na bojowców. Ale 
wystarczało, że bojowcy podnosili tylko 
broń do oka i kozacy r. miejsca zawracali i 
z t-.Hm samym jak do ataku pośpiechem 
odjeżdżaj w pole z powrotem.

— Co to za konie, co to za konie — 
dziwował się Janiszewski,

— Ubierz się — doradzał mu wciąż 
Konopka.

— To ja nie ubrany? A prawda.
I już się więcej końmi nie zachwycał.
Tymczasem kozacy jakby teraz dopie­

ro spostrzegli, dokąd bojowcy pragną się 
dostać. Ruszyli więc pierwsi przed wieś, 
zsiedli z koni i utworzyli linję strzelecką 
przed pierwszerńi chałupami.

— Teraz gorzej — szepnął Konopka.
— Żeby was , odkręciło — tatarskie 

syny — przeklinał Wałek.
Leżeli tak z 15 minut naprzeciw siebie, 

z przodka strzelając, aż im sie znudziło.
— Co, psia ich rrać! Nie wyrzucim 

ich ze wsi! zawołał Karol.
— Ładować mauzery! Wałek na pra­

we skrzydło!
— Ognia! śmiało! Gruchnęły znowuż 

mauzery i bojowcy całym pędem rzucili 
się naprzód.

Kozacy jeszcze raz dali ognia, poczem 
zerwali się, dooadli koni i jednym zama­
chem zwiało ich w pole.

Bojowcy weszli do wsi — obrali sobie 
odpowiednie pozycje i znowuż rozooczęła 
sie strzelanina. Kozacy dwukrotnie zsia­
dali z koni, szli do ataku i wracali z niczem.

To rozzuchwaliło małego Marcinka: 
podczas ostatniego odwrotu kozaków, wy­
padł za nimi i gonił ich strzelając, dopóki 
tamci nie dopadli koni:

Wtedy zawrócił, ale było już za póź­
no i zad a loko.

— Padnij! darł się Karol — ochryp­
łym głosem. Marcinek padł, ale kozacy 
najechali bUzko i dali w to miejsce salwę z 
14-stn karabinów.

Nieznany żołnierz rewolucji...
Śmierć bojowca dodała odwagi kozae 

kom. W szalonym ataku wparli swoje ko­
nie aż pod same chałupy. Nie wiedzieli 
iuż bojowcv, w którą stronę strzelać. 
Wtem spadł z konia trafiony w serce wa­
chmistrz i kozacy, już zeskakujący z koni, 
wrrwlli w poV z powrotem, ratując dwóch 
swoich rarnvcb towarzyszy.

Wałek, Konopka i Janiszewski złożyli 
do pochew swoie mauserv.

— Co jest? — ryknął KiroL
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może przyczynić się do częściowego opano­
wania trudnego położenia bezrobotnych.

Al e ta p o m  ogi potrzebne są już dziś, a 
tu, jaik wiemy, przy znanej rozczulającej 

dla robotników Sejmu, a wżyczliwości

szczególności Senatu, ustaw a ta prawdo- 
podob .ie wejdzie w życie dopiero wówczas, 
gdy głód i nędza zaleje ulice miast i nietyl- 
ko Izami, ale i krwią do rozpaczy doprowa­
dzonych robotników.

Kapitalistyczne oszustwo.
Rzecznicy wielkiego kapitału przypi­

sują ciężkie położenie gospodarcze... małej 
wytwórczości skutkiem 8-godzinnego dnia 
roboczego. Różne Lewiatany. Ligi i inne 
chjeńskie placówki krzyczą w niebogłosy, 
źe zniesienie 8-godzinnego dnia pracy jest 
jedynem lekarstwem na dolegliwości tra­
piące Polskę.

Twierdzenia te są z gruńtu fałszywe. 
W ystarczy zaznajomić się z położeniem o- 
środków ^ przemysłowych, aby przekonać 
się, że większość fabryk nie ma zajęcia dla 
robotników nawet na trzy dni w tygodniu. 
O ile godziny pracy będą przedłużone, sto­
pień zatrudnienia jeszcze więcej się obniży, 
potęgując istniejący kryzys lub zepchnie 
płace na najniższy poziom. Wmawianie w 
społeczeństwo, że zamało się u nas pracu­
je, kiedy produkcja kapitalistyczna staje 
wobec nadmiaru rąk roboczych — to świa­
dome oszustwo, które ciągle piętnowane 
być musi.

Metody przez fabrykantów stosowane 
są wogóle rodzajem grubego wymuszenia 
wobe'' Państwa i robotników.

Nawet konserwatywne sfery minister­
ialne oburzają się na praktyki wielkich 
przemysłowców, wyzyskujących niemiło­
siernie skarb przy każdej sposobności — 
pod groźba wymówienia pracy robotnikom. 
Groźbom ty/n przez cztery lata ulegali mi­
nistrowie. aibv n;e znkhv'ig spokoju publi­
cznego. Szerokich więc P. K. K. P. i P. K. 
O. udzielały kredytów fabrykantom, którzy 
Umieszczali je albo w maszynach albo w 
dolarach, skrzętnie orzechowvwanvch w 
zagranicznych bankach. Rozszerzając wy­
twórczość za pomocą taniego kredytu, zwra­
canego następnie w zdeprecjonowanych 
pieniądzach, podnieśli te manipulacje na 
w vtvnv smdemu, którym sie z reguły po­
s ła n ia .  Nie znajduiac zbvtu dla swych

I i i t t t n l  iim M ni
Związek zawodowy drukarzy nadesłał 

nam odpis listu, niezmiernie charakterystycz­
nego dla naszych przemysłowców Podajemy 
ten list. którego treść jest równie oryginalna, 
jak gramatyka i stylistyka.

Do Pracowników Drukarni Polskiej 
w Poznaniu.

Nie wszystko, co Sejm uchwali, jest 
dobre, zbawienne dla kraju Najlepszy do­
wód, nieustanne zmiany rządu, który nie 
umie to wykonać, co Sejm uchwalił; w po­
dobnym położeniu jest przemysł Ja  sto-

wyrobów, a za wygodny, aby głowić się nad 
wynalezieniem nowych rynków zbytu, wiel­
ki kapitał urządza sobie życie najwygod­
niejsze. Jeżeli ma łatwą sprzedaż, bez ża­
dnych wysiłków — pracuje; jeżeli jej nie 
ma — żąda pomocy skarbu najdalej idącej, 
albo zamyka fabryki. Że tam robotnicy 
głodować będą, niech o to Państwo głowę 
sobie łamie. Gdyby podobna polityka ist­
niała zagranica, gdybv nieliczny, ale naj­
możniejszy odłam społeczeństwa bezustan­
nie wyzyskiwał skarb, gromadząc coraz 
większe fortuny — ulokowane zagranicą — 
a pozostawiając rzesze robotnicze na łasce 
losu, naród nie tolerowałby podobnych nad­
użyć.

Ci saimi kapitaliści dla odwrócenia u- 
wagi od swych szkodliwych działań dzwo­
nią na alarm przez swych suto płatnych o- 
brońców w Sejmie i prasie — że wszvst- 
kiemu winien 8-godzinny dzień pracy. Je d ­
nak miarka się przebrała. Rząd ma potęż­
ny środek w ręku przeciwko tym panom. 
Koszta utrzymania bezrobotnych powinni 
ponosić fabrykanci. W łcn sposób przy­
musi sie fabrykantów  do zastanowienia się 
nad skutkami gróźb, któremi ciągle wojują.

Tylko energiczna postawa S«--irnti i Rzą­
du pouczyć może wielki kapitał, że drogi 
któremi dotąd chadzał są błędne i ze czas 
zerwać z systemem wymuszania. Niech 
przestaną bvć paskarzami i zdziercami, a 
natomiast niech nie szczędzą kosztów ani 
trudów abv zdobywać rynki zbytu i rozsze­
rzać wytwórczość.

Stwierdzić należy, i i  wielki przemysł 
nigdy by nie pozwolił sobie tak występo­
wać przeciwko rządom zaborczym, jak wy- 
stęouje wobec własnego Fzadu. Dotąd by­
ło to skuteczne — czy będzie i nadal?

T  I P.

sować się muszę li tylko do praktyk, u- 
możliwiających utrzymanie wspólnego 
warsztatu pracy, a Wam. pracownicy, wy­
żywienia z dążeniem zbliżenia takowego 
do stanu przedwojennego.

Z pomiędzy ustaw nie uznaje wyzna­
czone wakacje. Liczyć się musicie z u* 
dzic!eiN,em takich ulg, na które nasz 
„wspólny interes" zezwala.

Komu by ta zapowiedź była niemiła, 
niechaj zawczasu opuści zakład nasz — a 
przyjmie stanowisko rządowe, gdzie o- 
trzyma wszystko zapewnione.

Poznań, 4 stycznia 1924.
Edward Pawłowski.

— Niema naboi.
Franek Solki ewicz miał jeszcze 5. K a­

rol 2. Tak więc do mauzerów zabrakło im 
naboi.

Mieli jeszcze browningi i po dwa do 
nich magazyny.

Uradzono lody, aby zabarykadować się 
w s to ic ie  i bronić się dalej.

Ponieważ kozacv nie ponawiali jakoś 
ataków, wiec bojowcy bez orzeszkód wy­
cofali się z 1‘nji i zajęli stodołę, rycktując 
na gwałt jakimś złamanym sierpem dziury 
w d sikach na strzelnice.

W iem z przerażeniem zobaczyli, że 
stłoczona do tej pory Z3 chałupami groma­
da chłopów, bab i dzieci — biegnie do cha­
łup z ogromnym krzykiem i lamentem, 0 -  
szołnmieni tern hojr»wćv pootwierali gęby, 
czekając, co z tego będzie.

Chłrpotwo tymczasem zaczęło r a  gwałt 
wynosić z chałup sprzęty, pościel, z chlewi­
ków wypędzać prosięta, łapać kury i gesi. 
Zerwało się we wsi piekło, powstał istny 
sąd ho*y, aż hojowoam truchlały serca.

W reszcie stanęła przed nimi w sto­
dole de’e ^ a ja , złożona z wielu zasmuco­
nych chłopów i rozlamentowamych na cały 
świat bab.

— Pamowie wielmożni, zmiłujcie się 
nad nam  — ratujcie.

— No dobrze. rz rh ł  Karol — ale co te 
skurczvs’ ny kozaki ch~a wam zrobić?

— The? wieś podpalić, y
-— W i«  podpalić? a skurczy svnyl Do­

brze. Idźcie, nie bójcie się nic. My się tu 
zaraz naradzimy.

Rzuciwszy jeszcze pod nogi bojowcom 
mnóstwo miłosiernych zaklęć' j próśb — 
wyszli, a bojówcy zaczęli radzić.

— W idzi-liście? wieś chcą podoadićl 
Ot drsnV dopiero. Że też my ich nie wy­
strzelali do tej oory — nioch to p’oruny...

— Cóż — żywcem się tym psom pie 
damy, a walczyć z ni-ri w otwartem ppl:J 
z browningami — kiedy oni m ają karabiny 
—- nie sposób.

— Co robić?
— Proponuję, abyśmy się sami postrze­

lali — rzekł suchym, stalowym glosom J a ­
niszewski*

— Zgoda. Ale urządźmy sobie sami i 
pogrzeb. Patrzcie, słomy tu jest do djabła 
— stodoła stoi zdała od innych budynków. 
Wieś sie od niej nie zapali.

— N;e mamy innego wyjścia.
— W ogniu,^ w płomieniach wspaniałą 

umrzcmv śmiercią, towarzysze.
— N :ech żyję rewolucja!

* — W iwat!
Odważne ich. płomienne serca gotowe 

były na śmierć męczeńską.
— Rozłożyli słomę równo we czterech 

rogach.
— Zaśpiewajmy sobie jeszcze ostatnią 

pieśń — towarzysze — jedną, ostatnią 
zwrotkę na drogę.

I zagrzmiały tony pieśni bojowej, gro­
źnej, zwycię-kiej.

Do stodoły wdarła się znowu grom ad­
ka chłopów i bab.

— Pa-owie, kozaki idą podpalać.
Wypadli bojowcy, dali kilka strzałów

i kozaków zawrócili.
__ Słuchajcie — zawołał naraz Karol 

_  jest wyjście! Chło-ń wynoszą i wyga- 
ń a ją  swój dobytrk Przebierzemy się, bę­
dziemy im pomagać i wydostaniem sie w 
pole za linię kozaków — wieczór nadcho­
dzi... noc...

Dostarczyli im chłopi ubrania. W yszedł 
tak F ranek Sa kiewicz, nirpoznany; w y­
szedł Karol, ale Janiszewskiego poznali ko­
zicy po pięknej twarzy i b:ałei cerze. 
W padł w ich ręce Wałek Wrzos z Klemen- 
fowic i Konopka Grześ.

Skatowanych w straszliwy, nieludzki 
sposób, przewie-iono ich do LuMś-a, a no- 
tem na sąd do W arszawy, do X-go pawilo­
nu.

Czemu ich nie skazano na śmierć?
P 'd o b ro  ich obrońca adwokat Kuła-

i k0T S¥ -  ™C y ’^zAc innego ratunku, snoR 
sędziów w dzień rozpraw, a potem wmówił 

1 w mch. że wystarczy — kątortfą
Pijani sędziowie zgodzili rię r a  to.
I dlatego mógł Grześ Konopka odno­

tować w książce X-go pawilonu — „wieczna 
kat.

| P. Edward Pawłowski bez żadnych cere- 
I monji oświadcza swoim pracownikom, że „z 
i  pomiędzy ustaw nie uznaje wyznaczone wa­

kacje”. Znaczy to po polsku, że nie uznaje 
ustawy o urlopach. Nie uznaje — i kwita. 
On tylko uznaje kapitalistyczne „praktyki", 
do których niewolno wtrącać się ani Sejmowi, 
ani Rządowi. P. Edward Pawłowski niezado- 
wo'ony jest z Sejmu i Rządu: nie wszystko, 
co Sejm uchwala, zbawienne jest dla kraju; 
Rząd często się zmiżnia i nie umie wykonać 
tego, co Sejm uchwalił. A przeto p. Edward 
Pawłowtki uznaje tylko swoje praktyki: on 
stoi ponad Sejmem i ponad Rządem — i de­
cyduje, ie  ustawa o urlopach jego nie obo­
wiązuje. ponieważ on jej „nie uznaje".

■Taki p. Edward Pawłowski z drobnomie- 
szczańską naiwmością wyspowiadał się ze 
swego anarchistycznego stosunku do ustaw, 
uwzględniających interesy robotnicze Kapi­
taliści rzadko odznaczała się taką szczerością, 
ale następtila *ak jak o. PawłoWski. Walka 
przemysłowców łódzkich ze wskaźnikiem 
drożyźpianym daie temu wymowne świadec­
two. Lewiatan „nie uznaje" wskaźnika dro- 
żyźnianego. Do ustaw muszą się stosować 
robotnicy, chłopi, wogóle „niższe warstwy!" 
Kapitał zaś ustaw „nie uznaje", gdy mu są 
niedogodne i żąda wolności dla swoich anar­
chistycznych „praktyk".

Na marginesie.

S k u t k i  r z ą d ó w  
drożyzny i naskarslwa

PASEK ZBOŻOWY PĘKA!
Wczoraj posiedzenia giełdy zbożowej 

me było. Pozo giełda wstrzymywano sir od 
tranzakcii. Jakkolwiek Poznań sygnalizo­
wał zniżkę, to jed ak dotąd ceny poznań­
skie nie wytrzymują kalk*/lacji na tonemie 
b. Kongresówki, bowiem przewóz z Pozna­
nia wvnosi 4 mi]j. od 100 kiło, czvli cena 
loco W arszawa jest jeszcze znacznie wyż­
sza. n ż cena zboża ko~gresow«<?o również 
wraz z przewozem. Przyszły tydzień ma 
bvć momentem zwrotnym pod względem 
zniżki, gdyż przypuszczają, że do tego cza­
su, zwłaszcza jeślj się utrzyma sucha pogo­
da i zwiększy przez to samo podaż. Kongre­
sówka przystąpi do zniżki cen. (v).

NIEDŁUGO I SPEKULANCI CUXROT7I 
ZNIŻĄ CENY.

W ydz!ał Zaopatrywania obniżył w dniu 
wczorajszym 26 b. m. cenę cukru o 59 000 
mk. na 1 klg. Obecna cena wynosi 2 mili. za 
1 klg. (v). _

Natomiast hurtownicy cykrowt usiłują ' 
jeszcze utrzymać dotychczasowe eony cu­
kru, który jest znacznie droższy, niż cukier 
na rynku angielskim.

MIĘSO.
Na rynJcu mięsnym daje  się zauważyć 

„stabilizacja" cen. Kilogram wołowego rńiesa 
żvwej wagi kosztuje 3.300.000 — 3 600 000 
mk.; za kilogram wie-nrzowego mięsa żywej 
wagi płacono 3 500 000 mk.

SPEKULACJA NARTA LEM JESZCZE 
KWITNIE.

Cenv nabiału w  ciągu ostatnich dni rfa- 
jgle zwyżkują, choć niema po temu żadnej 
określonej przvezyny, poza „zdrowemu" a- 
pctvt-’imj kmiotków i obszarników. Ceny jaj 
wynosiły wczoraj 250 tys. za sztukę fświc- 
żej i 170^ tys. fwapnowane); za kilogram 
solonego masła płacono 7 do 8 miljonów, za 
masło deserowe — do 10 miljoiów. Jedy­
nie mleko sprzedawane jest po tej samej ce­
nie; za litr płaci się 600.000 mk.

OD ANASZA DO KAJFASZA.
Wobec skarg na pobieranie *w h o te l^ h  

warszawek'ch cen wygórowanych, miarodaj­
ne władze wyjaśniają, iż w mvśl obowiazu- 
ją"vch obecnie przepisów, oddział walki z 
lichwą kom. rządu nie posiada żadnvch u- 
oraw ńeń do ing:remcji w tej dziadzinie, al­
bowiem smrawy te w yjęte zostały przv li­
kwidacji Głównego Urzędu walki z lichwą 
z pod komtydcncji organów administracyj­
nych i przekazane władzom samorzadowvm. 
Wobec t igo wmzolk’e skargi kierować n.al źv 
wyłącznie do referatu hotelowego Urzędu 
mi szk,om’owego M agistratu m. W arsżawy 
(Jasna 1). (b).

FRANK WALORYZACYJNY.
F ra rk  złoty waloryzacyjny wy-osi dziś 

1 920.000 mk.; frank złoty d'-> oMicraria 
cen wyrobów tytuniowych—1.900.000: frank 
dla obliczania omłat kolejowych i poczto­
wych — 1.900.000.

ODCZYT TOW. K. CZAPIŃSKIEGO.
W niedzielę, dn. 27 b. m. o godz 12 w 

południe odbędzie się w sali T-wa Hvgie- 
nicznego (Karowa 31) odczyt posła Kazi­
mierza Czapińskiego o Maeterlincku. Frag­
menty z utworów noety odtworzą artyści 
d-am atyczri pp. Modrzewska i Z-lw trowiczj 
B 'V tv do nabycia w Księgarni Robotniczej 
(W spólra 17), księgarni Wendego (Kra­
kowskie Przedmieście 91, w Administracji 
„Robo'nika" (Warecka 7), w Banku Ludo­
wym (Marszałkowska 99) oraz w dniu od­
czytu w kasie przy wejściu,

»

Z powodzi listów, które dzień w dzień 
poczta z W arszawy do Paryża przewozi u- 
d&ło mi się przechwycić i przetłumaczyć 
następujący list. List ten, aczkolwiek ma 
polecony, gorąco uwadze czyteb.ików po­
lecam.

„Drogi Franku! Z biuletynów giełdo­
wych dowiedziałam się o twej obłożnej cho­
robie. I chociaż tyś nie godzien mego współ­
czucia, gdyż w najkrytyczmejszym dla mnia 
czasie rie  okazałeś mi ani krzty serca wię­
cej od najobojętniejszych moich bliźnich, 
nie myślę odwdzięczać ci się pięknem z A 
nadobne i niepytana chętnie gotowa ci je ­
stem służyć radaimi i wskazówkami, z me­
go własnego doświadczenia czerparemi.

* Choroba, na którą drogi Frar.ku. zapa­
dłeś, nie jest mi obcą. Grasuje o-ra w Euro- 
p'e od kilku tał i przechodzili ją Rub~l Ro­
syjski, Marka Niemiecką. Korona A ustrjac. 
ka. a ostatnio zapadła na nią także Korona 
Duńska. Lekarze nazywają ią dewaluacją, 
zaś pćerwszemi jej symptom a tam i są: stop­
niowy upadek sił nabywczych, nerw o"'- od­
ruchy, przypominające taniec św. W ita i 

''powszechne wvczcroanie.
Nie wierz, jeśli wmawiać w ciebie bę­

dą, że to choroba dziedziczna. Mnie wma­
wiano'. żem ja odziedziczyła t>o moiej chrze­
stnej ciotce Maroe Niemieckiej; ale to nie­
prawda Twoi rodzice przecież byli zdrowi,

Co czvnic? Przndewszvstkiem nie ufaj 
zbytnio lekarzom, któ-zy sami z poradami 
narzucać ci s*e będa. Są to przoważrje szar. 
b tan y  i zna^hory, których jeśli zna chory, 
to n :e oowmien przez próg miszorąć. B”dą 
oni d  doradzaili czarno j biało^iełdowe pla­
stry. interwemme. infU ne, emisje, sanacje. 
Na Boga, n :e ufaj im. Zechcą ci przystawiać 
n;:av/ki, czogo wvstrzngR?, si" jr-ik of-la . 
W szy tk a  krew ze mnie wypiły, a przecież 
nic mi nie pomogło.

Co dalej ' 'z w i, '1 P-zedewsyvstlciem po­
trzebny ci pokój! Nic . f o r s o w a ć  ste. nie mo- 
cnwać sie i nie wa-silać s‘e. Długi rdoo-zv- 
rck  debrze zcabt twemu orrf.anizmowł. 
^ sk a z a n e  są okładv bczc-iś-nduin z podat­
ków ra  rfćme waraf^yy. Zrukomi-ic r>o-na- 
gaia rie tn  h erb i. Dc-tą irDę w ci-rm ę-uj 
przynosi także lud który był mi wiernym i 
nierdstennvTO towarzyszem przez cały czas 
moje i choroby.

PrryarżsT.c r?d y  i wskazówki na wtas- 
pcm doświadczeniu oparte przesyła ci ży­
czliwa

Morha Polsha".
Przechwycił R. B.

Dony [lodalkotvc.
Wczoraj do warszawskich instytucji skar­

bowych i bankowych rozesłano odcinki po 5, 
10 i 25 złotych bonów podatkowych, co ułatwi 
zabezpieczanie przed dewaluacją mniejszych 
kwot markowych, przeznaczonych przez kup­
ców i osoby prywatne na cele podatkowe.

Od jutro zacznie się rozsyłanie mniejszych 
odcinków bonów podatkowych do prowincjo­
nalnych Kas Skarbowych, Oddziałów P. K. K. 
P. oraz P. K. O, i banków. Narazie posiadają 
one bony 100-złotowe, cieszące się wszędzi# 
dużym pokupem.

Bony podatkowe wchodzą już w obieg pu­
bliczny i służą do regulowania tranzakyi han­
dlowych, wykluczając wszelkie ryzyko i ro- 
zwalaiac wskutek tego na ściślejszą kalkula­
cję. W niektórych gałęziach przemysłu do­
prowadziło to już do stabilizacji cen.

-T.

Mmi W l j t i w i  ni l i i .
Depairtament Budżetowy Ministerjuim Skar­

bu opracował preliminarz budżetowy na przy­
szły miesiąc.

Preliminarz ten ułożony w złotych prze- 
wkSrnje 88.150.491 zł. w dochodach; 88.635.680 
złotych w wydatkach, co czyni budżet lutowy 
— jeśli uwzględnić wpływy z pożyczek — bez- 
deficytowy.

W porównaniu z grudniem roku ub. do­
chody w lutym przewidywane są w kwocie 
2'A raza wyższej, w grudniu bowiem dochody 
wynosiły 35.629.154 złote Natomiast wydat­
ki preliminowane są na luty w kwocie znacz­
nie niższej, wynosić mają bowiem £8.635.680 
złotych, podczas gdy w grudniu wynosiły one 
107.160 716 złotych.

W dochodach dział administracji dać ma 
w lutym 80.568.123 złotych, w tom najwięk­
sza pozycja przewidywana jest w dochodach z 
podatków bezpośrednich, podatków pośred­
nich, ceł i opłat ściąganych przez Ministerjum 
Skarbu w kwocie 59.285.000 złotych.

Następnie idą wpływy pocztowe w kwo­
cie 6.243.787 złotych oraz wpływy z daniny 
leśnej — 6.500.000 złotych.

Przedsiębiorstwa państwowe dadzą zło­
tych 3.880.368, w tem lasy państwowe 3.008.197 
lotych; monopole 3.702.000 złotych. 1 

W wydatkach najw/ażniejezą pozrcię zaj­
muje Min. Spraw Wojskewych 29.382.267 zło­
tych, oraz Min. Wyznań Rei. j Ośw. Publ. — 
20.231.003 złotych. W porównanau z grudniem 
roku zeszłego wydatki na w'«jsko ŁP-sdukow*- 
no o jedną trzecią.

I

/
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Znaczną bardzo popraw ę przewiduje się 
w ' lutym  w budżecie w ydatków  kolei żelaz-. 
nych, których deficyt na luty preliminowany 
jest w kwocie 5000.000 złotych, podczas gdy 
w  grudniu r. ub. wynosił on 46.693.690 złotych.

linczu I n te l a  M f  Zw. lwim® m. W srszawf.
Onc-rjdaij wieczorem w lokalu Związku 

pracowników miejskich, przy ul. W areckiej 
Nr. 7. odbyła się doroczna spraw ozdaw cza 
konferencja Zarządów  Związków Zawodo­
wych.

K onferencji przew odniczył tow. K. 
Neubauor. sekretarzow ał G. Ulicki.

Spraw ozdanie z działalności R ady skła- 
drił sekretarz Rady. tow. W . Lenga, skre­
śla jąc  w tre-ściwen> przem ówieniu prace, 
dokonane w ubiegłym roku.

Spraw ozdanie finansowe sk ładał skarb­
nik Radv. tow. Ulicki. W  przychodzie R ada 
m iała 154 261 6S5 marek, w rozchodzie —• 
118 017.550. Saldo stanow iło 36.244.095 mk.

Po krótkiej dyskusji nad spraw ozda­
niem, konferencja jednom yślnie p rzy ję ła  
spraw ozdanie do zatw ierdzającej wiadom o- 
6 i i w yraziła ustępującej Radzi* votum za­
ufania. W  spraw ie wyborów do  W ydziału 
R ady Zawodowej, została wyłoniona komi­
sja dla uzgodnienia list kandydatów .

P ^ u zg o d n ien k i przez kom isję złożo­
nych P3 L — przez aklam ację zostali wy­
traw i do W ydziału R ady; 1) pos. Zyg G ar- 
dorki. 2) W acław  P rejs. 3) W acław  Lenga. 
41 Kairol Neiibaiuer, 5) St. P ruszyński. 6) 
W tc ła w  Kurowski, 7) St. Klimaszewski. 8) 
A nt. P o d n k s  ński. 9) Adam  Szczypiorski, 
10) S. S tu ic c h . 11) Adam K rupa i 12) 
Pszerrieki, jako członkow ie Rady. 1) J . Bie­
licki. 2) Fr. Dobóecki, 3) G. Ulicki, 4) Jan  
Golędzinowski, jako zastępcy. Do Komisji 
R ew izyjnej zostali powoi am tow.tow. E. 
S z e ra jth . H. G łażewski. J . Kin.

W  sprawie w aloryzacji p łac robotni­
czych re fera t wygłosił t. Zdanowski, ocre- 
ra ją c  wywody sw oje na uchw ałach Komisji 
C entralnej z dnia 18 stycznia 1924 r., ogło­
szonych w „Robotniku" z dn ia 20 b. m.

Drugi re fera t, z bardzo  rzeczowemu 
wywodami, o m rtem i na cylrowvch danych, 
w ygłosił ob. Tadeusz Shirm  de Slrem .

Pozafeim uchw alono rezolucję, poleca­
jącą W ydziałowi R ady Zawodowej rozpo­
c z ę te  akcii w  spratuie ubezp ieczen ia  b ezro ­
bo tnych . .K onferencja wzywa Kom isję Cen­
tra lną  Zw. Zaw. i polskich posłów socjali­
stycznych w S -jm ie —  do energicznej w al­
ki o j akn  •* i rychlej sze w prow adzenie tego u- 
fcezpioczenia.

W reszcie p rzy ję to  w  spraw ie w alory­
zacji płac rezolucję następującą:

K a n Ł re n c ja  Z arządów  Z w iązków  Zaw odow ych 
Uważa za n iezbędne w szcząć w a lk ę  o walo-ryzacię 
zarobków  w fo imic uz.a-.flci p rzez K om isję C entra l- 
c ą  Zw. Zaiw, i u iję c j w  o k ó la .k u  do Zw iązków  i 
k a rm i-ik ac ie  w „R obotn iku" z dn ia  20 stycznia  r. b.

K onferencja  połeca W ydziałow i rozw inąć e n e r­
g iczną ak c ję  n* te re n ie  zw iązków  d la  sp o p u la ry zo ­
w ania  zasad  w a lo ry zacji p łac .

Kociferencja w zyw a k lu b y  robotn iczy  w  Sejm ie 
ido pootawii n i a popraw ek  do u staw y  o w skaźn iku . 
zm V -zi.jący  h do zniesienia  groźnego dla k lasy  ro ­
botniczej a r t. 2 ustaw y, o  w yjęciu  z pod jej d z ia ła ­
nia zaw odów , k tó re  w  p łacach  sw oich p rzek roczy ły  
p rzed w o jen n ą  rów nię  p łac .

Dtonn iia nut urn .
P isza  nam  z S ieradza!

R o b o tn icy  ro ln i w S ie rad zk iem  c ie rp ią  głód i 
n ęd zę  W ie lu  z n ich  o trzy m ało  k o n o ta tk i od N o­
w ego R oku  i ch o d zą  od fo lw arku  do fd lw arku , nie 
m ogąc się nigdzie zgodzić Z am iast nich, o b sza rn i­
cy  godzą goeipodarskłcb synów , k tó rzy  m ają po  15 
m orgów  ziemi!

P rzy tem  o b sza rn icy  żąd a ją  b ezp raw n ie  od o r­
dyn ariu sza  po 3 posy łk i o raz  tego. by  z rzek ł się 
Zw. Zaw. W ym agają od o rd y n ariu sza , by  zigod,zil 
się na dow olne w arunki ob sza rn ik a  i w yraził na to  
p isem n ą  zgodę w k o n tra k c ie  W szy stk o  to  iest 
skamdaMcznem łam aniem  um ow y zbiorow ej.

R eduku je  się ilość  o rd y n ariu szy  na  fo lw ar­
k ach . Jeże li daw niej by ł 1 o rd y n ariu sz  n a  30 m o r­
gów, o becn ie  zostaw ia ją  1 o rd y n ariu sza  na  50 m o r­
gów. a p rzez  to  red u k o w an ie  o słab ia ją  s tan  r o l ­
n ic tw a

W lad.ze p ow inny  n iezw ło czn ie  w p ły n ąć  n a  ob ­
sza rn ik ó w . b y  n ie godzili tak ich  ro b o tn ik ó w , k tó ­
rzy  m ają sw oje posiad łości, a le  tych . k tó rz y  na 
p raw d ę  p o trze b u ją  zajęcia o raz, b y  p rzestrzeg an e  
b y ły  bezw zg lędn ie  a r ty k u ły  um ow y zb iorow ej.

Objęcie rządu przez jM o n a W a .
Ustąpienie gabinetu Baldwina ł objęcie 

władzy przez tow. 1M.1cdoRs.hli odbyło się z 
zachowaniem tradycyjnych zwyczajów i ce­
remoniału. Po ukończeniu ostatniego posie­
dzenia gabinetu ministrów, na którym  uchwalo­
no zgłosić dymisję, Baldwin opuścił gmach rzą­
dowy tylnemi drzwiami i udał się do króla, z 
którym rozmawiał w ciągu 40 minut. Tym­
czasem wysłano gońca do M acdonalda, który 
był na posiedzeniu swej frakcji w gmachu par­
lamentu. Po zakończeniu obrad udał snę Mac­
donald w tow arzystw ie Hendersona, Clynes'a 
i Thomasa do pałacu królewskiego, gdzie zo­
stał zaprzysiężony, jako członek Rady Koron­
nej i otrzyma! misję tw orzenia gabinetu. Roz­
mowa trw ała godzinę, a gdy M acdonald (we 
fraku i cylindrze) ukazał się na ulicy, spo tka­
ła go gorąca owacja ze strony zgromadzonych 
przed pałacem tłu^nów.

Po południu tegoż dnia, na posiedzeniu Iz­
by Gmin w ystąpił w ice-kanclerz dworu k ró ­
lewskiego, by w imieniu króla odczytać o rę­
dzie dziękczynne za lojalny adres Izby do k ró ­
la. Baldwin siedział jeszcze na swem dawnem 
miejscu, mając po praw icy Clynesa a po le­
wej stronie Lloyd G eorge'a. Przyjęto jedno­
myślnie wniosek o odroczenie obrad do 12-go 
lutego.

Frakcja liberałów  odbyła następnie posie­
dzenie, na którem  uchwalono poprzeć nowy 
rząd, oraz powołać komisję do zbadania spra­
wy reformy wyborczej. Istnieje zarówno wśród 
liberałów, jak innych partji, silny prąd na 
rzecz w prow adzenia proporcjonalnego syste­
mu wyborczego.

Macdonald utw orzył swój gabinet niezw y­
kle szybko, obsadzając urzędy ministrów i pod- 
sekretarjatów  stanu, których nazw iska znane 
już są czytelniktup naszym.

Na miejsce ® -da Cecila przedstaw icielem  
Anglji w Lidze Narodów mianowano lorda Par* 
moora. Cecil ma podobno zbadać stosunki w 
Europie wschodniej.

Na am basadora w  Moskwie upatrzono 
0 ‘G rady‘ego. k tóry  swego czasu prow adził u* 
kłady z Litwinowem.

) Wprowadzono nowy sposób załatwiania 
l spraw bieżących przez wyłonienie małej komi- 
j do rozpatrywania spraw polityki wewną- 
i trznej i przedxlidania odpowiednich wnios­

ków, które muszą uzyskać zatwierdzenie ga­
binetu.

M acdonald wystosował do gazety hindu­
skiej w M adrasie orędzie, w którem  wyraża 

I nadzieję, ze stosunki pomiędzy Anglją i indja- 
mi nacechowane będą rozsądkiem i dobrą wo­
lą, przestrzega jednak przed aktam i gwałtu, 
k tó re  nie odniosą skutku i rozczarują samych 
hindusów.

Na pierwszetn posiedzeniu gabinetu zaj­
mowano się obszernie sprawą bezrobocia, oraz 
ren t dla wdów i sierot.

Z ministrów nowego gabinetu byłymi ro­
botnikami są: Clynes, b tokarz, który już p ia­
stow ał godność m inistra aprowizacji w gabine­
cie koalicyjnym Lloyd Georgc'a w czasie woj­
ny; Henderson, b giser i również b. minister, 
znakom ity organizator Partji Pracy, przew o­
dniczący M iędzynarodówki socjalistycznej; 
Tom Shaw, tkacz i sekretarz zarówno Miedz, 
socjalistycznej, jak też międzynarodowej orga­
nizacji tkaczy; J  H Thomas, b. kolejarz i prze­
wodniczący M iędzynarodówki amsterdamskiej. 
Ze sfery robotniczej pochodzą też Adamson. 
Jow ett i. Walsh.

M acdonald, syn ubogiego rybaka szkoc­
kiego, był nauczycielem ludowym i kaznodzie­
ją wędrownym, zanim został politykiem i pu­
blicystą socjalistycznym. Snowden był z za­
wodu pracownikiem  prywatnym . Sidney W cbb 
jest głośnym teoretykiem  ruchu robotniczego 
w Anglji.

Buxton i T rew elyan przeszli do Niezal 
Partji Pracy w czasie wojny od liberałów. 
Buxton bvł dawniej dyplom ata i posłem libe­
ralnym, Trew elyan był podsekretarzem  stanu 
w gabinecie Asouitha w  r. 1914. W heatley, 
nowy m inister zdrowia jest przewodniczącym 
radykalnej gruny posłów szkockich w frakcii 
Partii Pracy. Powierzono mu tekę na znak 
solidarności całej frakcji wobec rządu M acdo­
nalda

Odezwa Rządu
O współudział społeczeństwa w akcji 

naprawy skarbu.

KWESTA NA ROB. WYDZ. WYCHOWANIA 
DZIECKA I OPIEKI NAD NIEM.

Dnia 2-go lutego odbywać się będzie w  
Warszawie w lokalach zamkniętych kwesttfA  
na rzecz Rob. Wydz. Wychowania Dziecka 
Opieki nad niem.

Towarzysze i Towarzyszki! Poprzyjcie u- 
•iłowenia i zamierzenia Wydziału, którego za­
dania i potrzeby rosną w miarę rozszerzania 
się zakresu pracy. Niech każdy z Was przy­
czyni się w miarę sił do powodzenia kwesty!

PAT podaje poniższą odezwę?
D O  O B Y W A T E L I R Z E C Z Y P O SP O L IT E J 

P O L S K IE J.

R ząd  obecny , p o w o łan y  p rzez  P rezy d en ta  
RzpKtei i o b d a rzo n y  zaufaniem  Sejm u, objął s te r  
P ań stw a  z d ln em  p o stan o w ien iem  zap ro w ad zen ia  
ładu  w  g o sp o d a rstw ie  p u b liczmem, a p rzed ew szy st-  
kiem  pow strzy m an ia  sp ad k u  wałiuty. w y n ika jącego  
z b rak u  rów now agi m iędzy dochodam i a w y d a t­
kam i P a ń stw a  i n ad m iern eg o  z tego  p o w o d u  d ru ­
ku p ien iędzy  p ap ie ro w y ch , m ep o k ry ty ch  zlgj^em.

Sejm  i S e n a t d la u ła tw ien ia  w yjścia z k ry zy su  
L nansow cgo u dzie liły  R ządow i sze ro k ich  p e łn o ­
m ocn ic tw , p o zw ala jących  bez zw krk i w ydaw ać  ro z ­
porząd zen ia , p o trze b n e  d la  uzd ro w ien ia  S k a rb u  
P ań stw a  i p rz ep ro w a d z en ia  re form y w alu tow ej.

P rzed sięw z ię te  d o ty ch c za s  śro d k i p o d w y ższe­
nie i p rzy sp ieszen ie  ra ty  p o d a tk u  m ają tkow ego , 
w y p uszczen ie  bonów  p o d a tk o w y ch  i pożyczk i k o ­
lejow ej łączn ie  z w a lo ry zac ją  p o d a tk ó w  i ścisłem  
stosow an iem  oszczędnośc i w w y d a tk ac h  —  da ją  
ręko jm ię, że już w picrwstcych dokach lutego nastą­
pi dawno oczaklwaay stan, laerty  rząd beybA; m ógł 
wyrzec afę dalszego druku pieniędzy papierowych 
aa potrzeby^ państwa

Z apew nien ie  b liskośc i te i  chw ili d a ło  R ządow i 
p o d staw ę  do w ydania  ro zp o rząd zen ia  P re z y d en ta  
Rzplite? o now ej w a lucie  - złotym  polsk im , k tó ry  
ma zas tąp ić  d z isie jszą  m ark ę , i o s ta tu c ie  B anku  
Polskiego, k tó ry b y  tę  now ą w alu tę  o p a rł na s il­
nym fundam encie  z ło ta  i innych  p raw n y ch  zab ez ­
p ieczeń . R ząd ze sw ej s tro n y  w y rzek a  się  c a łk o ­
w icie zw racan ia  się do  tego  B an k u , po  k re d y t na 
sw oie p o trzeb y , ażeb y  now em u p ien iądzow i za- 
p sw n ić  iaknaizd row cze  p o d staw y .

W  chw ili (tak  pow ażnej, m ające j n a jw ięk sze  
znaczen ie  dła p rzyszłości P ań stw a , R ząd św iadom  
od pow iedzia lnośc i p rzed  narodem , p oczy tu je  za 
swój obo w iązek  zw ró cić  się  dq sp o łeczeń stw a, bo  
od jego sum ienności i gorliw ego  po p arc ia  zależy  
sr.ybkie i pom yślne zak o ń czen ie  pod ię te j p rzez  
R ząd  re fo rm y  w alutow ej.

O ddając  B ank  Po lsk i w  rę ce  sań iego  sp o łe ­
czeń stw a , R ządi dla d o k onan ia  w y b o ró w  pierw v 
szych ak cio n arju szó w  B anku pow oła ł o sobny  K o ­
m ite t O rgan izacy jn y  z osób. zaim uiących w ybitne 
i n iezależne  s ta n o w isk o  w naszem  życiu g o sp o d a r- 
czcm  B ank  ro zp o czn ie  sw oje czynności za p a rę  
m iesięcy, w ypuszcza jąc  now y  p ien iądz  - z ło ty . Z a­
nim to  n astąp i, rząd  zapew ni m arce po lsk ie j już 
w cześniej, bo  w najb liższych  dniach lu tego , s ta łą  
w a rto ść  p rzez  w y rzeczen ie  się dalszego  iei d ru - 
k o w an ia  na p o trze b y  p ań stw o w e W  tym cełu  
R ząd odda  n ad zó r nad P o lsk ą  K rajow ą K asą  Po­
życzkow ą K om ite tow i O rg im zacy m em u  Banku.

Ja k n a jw ię k sz e  w ysiłk i m uezą bvć z ro b io n e  w 
tym k ieru n k u , ab y  is to tn ie  w lutym , jak i w k a ż ­
dym  innym  m iesiącu teg o  rak u . dochody  S k arb u  
sia rcz y ły  na w y p ła tę  pensji u rzęd n iczy ch  i inne  
■niezbędne w y datk i. Z adan ie  to , po  ty łu  la ta c h  
gospodarka d e ficy to w ej je&t ta k  w ie lk ie , i e  R ząd

d o k o n a ć  go b ęd zie  w  stan ie  ty lk o  p rzy  w sp ó łd z ia ­
łan iu  całego  sp o łeczeń s tw a  w osiągn ięciu  na leży te j 
w yda tn o śc i p o d a tk ó w  i p o ży czek  w ew nętrznych .

R ząd w ydał 'już zw alo ry zo w an ą  p o ży czk ę  k o ­
le jo w ą  oraz  bon y  p o d a tk o w e  w z ło ty ch  i w y d a ^ /  
najb liższym  czasie  inne p a p ie ry  zw alo ry zo w an e  i 
o p ro cen to w an e  P o cz to w a  K asa  O szczędności 
przyjm uje oszczędności zw alo ry zo w an e . W  ^ n  sp o ­
sób ludność b ęcz ie  m ogła bezp ieczn ie , ta k  jak 
p rzed  w ojną, sk ljfdać  o szczędnośc i p ien iężne . R ząd 
nie dopuści, żeby  k to k o lw ie k  na ta k ic h  o szczęd n o ­
ściach  m ógł p o n ieść  s t r a tę  O dżyć w ięc w inien 
w całym  n aro d zie  zd row y  zm ysł oszczędnośc i ^pie­
n iężnej i z ak w itn ąć  na nim zd ro w y  k re d y t p a ń ­
stw ow y, tak  b a rd zo  PoU ce p o trzeb n y .

R zad żywi p rz ek o n a n ie , ie  w spólnym  w y sił­
k iem  w łasnym  oraz  całego  sp o łeczeń s tw a  adota  w 
najb liższym  czasie  d o k o n ać  daw n o  o czek iw anego  
p rzez  caćy n a ró d  p rz e łam a n ia  kryzytsu finansow e 
go / C e l ’ ten  da się osiągnąć p rzez  w ie lk ie  n a tę ż e ­
nie sił p ła tn iczy ch  sp o łeczeń s tw a, p rzez  o g ran icze ­
nie w ielu n aw et p iln y ch  p d trze b  oraz  p rzez  usilną 
p ra cę  i o szczęd n o ść  n a  w szy stk ich  po tach  ł p rzez 
w s ły s tk ie  sle ry

O szczędnośc i m uszą być s to so w an e  n ie ty lk o  
■w p ań stw o w ej g o sp o d a rce , lecz i w p ry w atn ej.

M iern ik iem  w arto ści o b y w a te lsk ie j w 'każdean 
no w oży tnem  p ań stw ie  jest tak że  rz e te ln e  p ła c e n i, 
p o d a tk ó w , k ie ro w an ie  się p ra w d ą  p rz y  d e k la ro w a ­
niu stanu  m ają tk o w eg o  i u iszczan ie  należności 
S k arb o w i we w skazanych  te rm in ach , lo k o w an ie  
sw oich oszczędnośc i vy k ra ju , a  n ie  w  o b cy ch  w a­
lu tach  i nie zagran icą

G dy w azyscy sp e łn ią  slwój ob o w iązek , szy b k o  
nadejdą  czasy  norm alne

P o w szechne  p rześw iad czen ie , że p rzy w ró cen ie  
no rm aln y ch  s to su n k ó w  w alu tow ych  leży  w  in te re ­
sie na jsze rszy ch  w ars tw  ludności, nad aje  R z ą d o ­
wi p ew ność , że w ysiłk i o b ecn ie  k u  tem u zm ierzają  
ce  *n a id ą  n a le ży te  z ro zu m ien ie  i g o rliw e w sp ó ł­
dz ia łan ie  całego  sp o łe cz eń s tw a  p rzećew szy sik ie tn  
w n ab y w an iu  zw alo ry zo w an y ch  p o życzek  w e ­
w nę trzn y ch  i akcji B an k u  P olsk iego  i że naw et 
bez zas to so w an ia  p rzy g o to w an y ch  już śro d k ó w  
p rzy tn u jo w y cb  w szystk ie  p o d a tk i b ę d ą  zap łaco n e  
w ustan o w io n y ch  term inach .

(—J P re z es  R ady M in istró w  W ł. G rabsk i.

ODCZYT POSŁA DR. H. DIAM ANDA.

W  niedzielę, d. 3 lutego, r. b. o g. 11 r. \ 
sali M uzeum Przem ysłu i Rolnictw a (Krak. 
P rzed . 66) tow. poseł d r. H. Diam and wy 
głosi odczyt na tem at „W aloryzacja  płai 
wobec powszechnej w aloryzacji życia go 
spodarczego w Polsce". K arty  w stępu si 
do nabycia w sekretariac ie  R ady Zw. Zaw 
i w poszczególnych Zw. Zaw. między godz 
9— 1 i 5— 7 pp.

! kronika 
parlam entarna .

PO R ZĄ D E K  DZIENNY

93-go posiedzen ia  Sejm u R zeczy pos polrtej P o lsk ie j 
w dn. 23 siyczm a 1924 r, o godz. ł  po po t.

1. P ierw sze czy tan ie  p ro jek tu  u staw y  o  P a ń ­
stw ow ej R adzie  R oln iczej.

h  P.e.-wsze czy  an ie  p ro jek tu  u staw y  o  p o p a r­
ciu p rzem ysłu  ludow ego.

3 Dal .zy ciąg dy sk u sji nad  spraw ozdaniem  K o. 
misjd W ojskow ej o p ro jek c ie  u rtaw y  o pow szoch. 
nym  obow iązku służby w ojskow ej.

4 N agłość ■wniosku p osła  PL iw skiego i tow . w 
sp raw ie  a resztow ań w W ilnie, d o k onanych  przez 
p ro k u ra to ra  Sądu  Okręgow ego H ołow nię w zw iązku 
ze stra jk iem  pow szechnym .

5. N agłość w niosku p osła  Sm ulikow skiego  i  to<w. 
w spraw ie  n iereg u la rn e ; w y p ła ty  poborów  nauczy­
cielsk ich

ń. N agłość w niosków : a) p o sła  P ry łuckrego  w 
sp raw ie  b a rb arzy ń sk ieg o  postępow ania  policji p a ń ­
stw ow ej w Lodzi; b) posła  R o srn b U ta  i Iow. w 
spraw ie  pobicia przez fun .kcjonar|uszów  .policji o- 
byw ateli-żydów  w Lodzi

*u i * " | - ~ -  - ~ i « — i —

AFORYZM Y P. W IT O S A .

P  W itos ośw iadczy ł w rozm ow ie z d z ie n n ik a , 
rzem : „T ru d n o  porów nyw ać m ieszkańca  L ondynu  
z m ieszkańcem  P iń sk a  i W łodzim ierza  W ołyńskie-' 
go"

P  W itos zapew ne niezbyt daw no  dow iedział 
się o istn ien iu  P ińska  i W ło d z im ierza  W ołyńsk iego  
i d la tego  używ a tych m iast jak o  p rzy k ład u .

A le  o w ie k  lepiej p. W rtos n u  W ierzchosła­
wice D laczegóż więc n ie w y pow iedzia ł głębokiego 
aforyzm u, że tru d n o  porów nyw ać lo ad y ń czy k a  * 
m ieszkańcem  W ierzch o sław ic?

R zek ł też p. W itos: ..Nie jes t d em o k rac ją  wii- 
żać w yższe w arstw y  do najn iższych , locz podnosić 
n a jn iż sze"  A ha.. T eraz  ro rum icm v. dlaczego p. 
W itoa „Podn iósł" Hammemlinga c o  Senatu , s ieb ie— 
do w ielk ich  k ap ita łó w , a P ia s ‘a — do  C h jeny  To 
jes t p raw d ziw a  w itosow a dem okracja-..

Kronika poFftycznau
ZW A LN IA N IE  Z ARESZTU  CZŁONKÓW  

P. P. P.
Z polecenia sędziego śledczego zostali 

zwolnieni z aresztu  za kaucją: G orczyński 
(„Czołowy"), zastępca kom endanta bojó­
wek P. P. P. i szef „sztabu jfeneralnego" P. 
P. P., Tom asz Łubieński („H ebda"). Uwol­
nienie z aresztu motywowane jest słabowi- 
lem zdrowiem obu przywódców P. P. P ,

K SIĘŻA  W  P. P. P.
Niezwłocznie po pierw szych aresztow a­

niach członków P. P. P. drukow aliśm y do­
kum enty, z których wynikało, że jednym  i  
czy; n y d i organizatorów  spisku był ks. O ra­
czewski. J a k  się dow iadujem y, w ładze śled­
cze w wyniku przeprow adzonych docho­
dzeń, w ysłały  listy gończe za ks. O raczew ­
skim, k tóry  udał się przed pew nym  czasem  
do Am eryki.

Irn y  ksiądz, zam ieszany w  spraw ę P. 
P. P. — ks. Godlewski, k tó ry  w podzie­
miach kościoła W szystkich Świętych p rzy j­
mował przysięgę —  p o  wykryciu organizacji 
znikł z W arszaw y.

EC H A  ZAJŚĆ LISTO PA D O W Y C H .
Onegdaj w ładze prokuratorskie w ypu­

ściły jeszcze kilka osób, k tó re  bvły  areszto ­
wane w związku z zajściam i listoimdowenu. 
Ogółem przesłuchano 2.000 świadków.

W  wojskowym sądzie krateowskim to ­
czą się rozpraw y przeciw kolejarzom , któ­
rzy nie posłuchali weźwanm staw ienia się 
do w ojska w  czasie stra jku  listopadowego.

Kary, którym  podlegają oskarżeni, są 
bardzo surowe. Jednego z ko lejarzy  z T ar­
nowa skazano na 3 miesiące więzienia.

MINISTER Z PRZESZKODAMI.
Poselstwo polskie w Paryżu nadesłało te ­

legraficznie wiadomość, że m inister spraw za­
granicznych M. Zamoyski zapadł ciężko na 
grypę. W skutek tego przyjazd p. Zamoyskie­
go do W arszaw y ulegnie zwłoce.

Zaprawdę, spraw a objęci^ urzędow ania 
przez p. Zamoyskiego zakraw ać zaczyna na 
przykrą komedję Najpierw p. Zamoyskiemu 
przeszkodziły śniegi w Szw-ajcarji, kiedy śnie­
gi szczęśliwie zostały usunięte, p. Zamoyski 
musiał urządzać W Paryżu swe tpraw y osobi­
ste Teraz zaczyna chorować. Co jeszcze s te ­
nie p. Zamoyskiemu na przeszkodzie?

POWRÓT P. YOUNGA.
P. Young, finansowy rzeczoznaw ca angiel­

ski powrócił onegdaj do W arszawy i wznowił 
nadzór nad działalnością utworzonej przez nie­
go komisji ekspertów .

Celem bliższego zespolenia działalności 
tych ekspertów  z działalnością* sanacyjną rzą­
du biuro p. Younga przenosi s:ę do gmachu mi- 
nisterjum akarbu przy ul. Rymarskiej i mie­
ścić się będzie na pierwszem piętrze w sąsie­
dztwie wydziałów prezydialnego i kredytow e­
go, z któręmi pozostawać będzae w bezpośre­
dniej styczności.

Jak  się dowiadujemy, pobyt obecny p. 
Younga w W arszawie potrw a zapewne nie dłu­
żej nad dwa tygodnie. Po złożeniu spraw o­
zdania p G rabskiem u z ■wyniku swych prac p. 
Young ostatecznie opuści W arszawę wraz ze 
swymi współpracow nikam i
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P. YOUNG U PREZYD EN TA.
P a n  P re zy d e n t R zplitej p rzy ją ł w czoraj na 

Specjalnej audjcncji p. H iitona Younga, szefa 
angielsk iej misji ek sp ertó w  finansow ych, n a ­
stęp n ie  zaś nadzw yczajnego kom isarza  oszczę­
dnościow ego w ojew odę M oskalow akiego.

W ZN O W IEN IE PRÓBY R E O R G A N IZ A C JI" 
P. A. T -a.

W eszło  już u nas w  zw yczaj, że co peyrien 
czas w  Prczydjum  R ady  M inistrów  rozw ażane 
są p ro jek ty  ..reo rgan izac ji"  u rzędow ej Polskiej 
A gencji T elegraficznej. Od p. P aderew sk iego  
n ie by ło  p raw ie  p rem iera, k tó ry  nie m iałby 
w łasnego  pom ysłu „udoskonalen ia" te j in sty ­
tucji. O becnie is tn ie je  zam iar dopuszczenia 
k ap ita łu  p ryw atnego  do P. A. T., u tw o rzen ia  
p ó ł - p ryw atne j, pół - rządow ej spó łk i — rz e ­
kom o dla u lepszenia działu  inform acyjnego P. 
A . T., d la odciążen ia b u d że tu  P aństw a. Z ara ­
zem  jednak  tak  zreorgan izow any  P A T  ma być 
subw encjonow any  p rzez P aństw o . R ząd ma 
jednocześn ie sp raw ow ać nadzór nad  dz ia ła lno­
ścią P. A. T.

P om ysł tak i jest zupe łn ie  n iem ądry . P rze- 
d ew sry stk iem , w ątp liw y  jest udział k ap ita łu  
w  p rzedsięb io rstw ie  deficytow em , jakiem  jest 
P . A. T. G dyby  n aw e t znalazł sie k a p ita ł p ry ­
w atn y , to  napew no  m usiałby  sw ój w pływ  w y­

w ierać  na P. A. T. i w yzysk iw ać pó łu rzędow ą 
agencję d la  swoich celów , n ieraz w ręcz szko ­
dliw ych dla P aństw a. Z resz tą  m ieliśm y już 
p rzyk ład  tak iej pó łurzędow ej A gencji — tak  
zw. A gencji W schodniej — ki V ej k ilk u le tn ia  
działa lność była pop rostu  kom prom itacją.

P. A. T. tak i jak obecnie bynajm niej nas 
n ie  zadow ala. M amy jednak  tę  pew ność, że 
agencja u rzędow a nie jest narzędziem  w  n i­
czyich rękach , dbających  w yłącznie o zyski j 
o w łasny  in teres. Zam iast puszczan ia się n i  
n iepew ne k om binaqe , n iechaj P. A. T. s ta ra  
się o rze te lne  pow iększenie swej spraw ności, 
n iech nauczy  się oszczędzać gdzie należy  i zd o ­
byw ać zyski gdzie trzeba, chociażby  za ko m u ­
n ik a ty  g iełdow e i t. p. Je ż e li R ząd chce 
zm niejszyć sw oje w ydatk i na inform acje p ra ­
sow e, n iech p rzestan ie  w yrzucać p ien iądze na 
w ątp liw ej w arto śc i agencje pó łp ry w atn e . Nie 
„reo rgan izacją" P. A. T -a na spó łkę akcyjną, 
lecz udoskonalen ie agencji w  obecnej form ie 
w inny  zająć się odpow iednie czynnik i w  P re ­
zydium  R ady  M inistrów .

ZEBRA N IE SYNDYKATU DZIENNIKARZY.

DztS o goćft. 12 w  po łudn ie  w  lokalu  K lu­
bu sp raw ozdaw ców  odbędzie się w aln e  ze b ra ­
nie S yn d y k atu  dziennikarzy.

mm iriOikiiii,
Paryż, 25 stycznia. (PAT. PR.). Izba 

deputowanych w -dalszym ciągu dyskutowa­
ła dzisiaj ra d  finansowemi projektami rzą- 
diu, Złożone na ■posiedzeniu oświadczenia 
grup republikańskich i demokratycznych 
stwierdzają, że obecny kryzys finansowy we 
Francji został bezwzględnie i wyłącznie 
spowodowany uchybieniami zc strony Nie­
miec w wypłacie odszkodowań. Oświadcze­
nia stwierdzają dalej, źe fięansowe projek­
ty rządu są najlepszym sposobom zakoń­
czenia obecnego kryzysu finansowego. Fran­
cja i Belg ja — mówi deklaracja — na szczę­
ście są w posiadaniu pewnych gwarancji w 
Zagłębiu Ruhry. Odnośne ugrupowania 
przyjdą rządowi z wszelką pomocą w jego 
zamierzeniach.

iłr<

T E L E G R A M Y .
fftząci Partji

PRZEDSTAW ICIEL AN GLJI W LIDZE 
NARODÓW.

Londyn, 26 stycznia. (PAT). Parmoor 
zastąpi lorda Cecila na stanowisku przed­
stawiciela Anglji w Lidze Narodów.

O UZNANIE RO SJI SO W IECKIEJ. 
Londyn, 26 stycznia. — (P. A. T.). Reu­

ter zaznacza, żc obecnie można tylko uwa­
żać za pewne, iż rząd zamierza uznać repu­
blikę sowiecką, jednakie nierozsądnem by­
łoby oczekiwać natychmiastowego załatwie­
nia tej sprawy. Dotychczas rząd angielski 
nie nawiązał w tym przedmiocie rokowań.

S p r a n a  o d szk o d o w a ń
KOMITETY RZECZOZNAWCÓW W  BER­

LINIE.
Berlin, 26 stycznia. — (P. A. T ). W edle 

dotychczasow ych informacji, p ierw szy komi­
tet rzeczoznaw ców  przybędzie do Berlina w e
w torek, ^jftirugi kom itet pod przewodnictwem  
Mc Kcnna w  środę. Ze strony rządu niem iec­
k iego poczyniono przygotowania w  celu dostar­
czenia komitetom  potrzebnych m ateriałów.

KOMITET RZECZOZNAWCÓW. - 
Wiedeń, 26 stycznia. (P. A. T .). „Netfe 

Freie Presse ‘ donosi, że pierwszy komitet

niemieckiemi. Rzeczoznawcy są zdania, te  
podatki niemieckie mogłyby być podniesione 
o 10%, przyczem nadwyżka ta musiałaby 
być zapisana na rachunek odszkodowań. 
Komitet rzeczoznawców jest za wezwaniem 
niemieckich banków prywatnych do udziału 
w ciężarach, które ma ponosić rząd niemiec­
ki, a to z tego tytułu, że Bank Rzeszy udzie­
lał poprzednio bankom i towarzystwom rol­
niczym pożyczek. Jak  donoszą dzienniki 
paryskie, rząd niemiecki przyrzekł komite­
towi rzeczoznawców, który w przyszłym ty­
godniu udaje się do Berlina, że zezwoli na

rzeczoznawców zajmował się podatkami  ̂ przejrzenie ksiąg kasowych.

z  N i e m i e c .
POSIEDZENIE GABINETU RZESZY.

Berlin, 26 stycznia, — (P .A. T.). Na
'dzisiejszera posiedzeniu gabinetu Rzeszy
n r p>t\p*<3 R onini P QoKook* _prezes Banku Rzesży Śchacht składał spra­
wozdanie ze swej podróży do Paryża. Na­
stępnie na posiedzeniu tem omawiano spra­
wy Nadrenji i zagłębia Ruhry.
TERM IN ZWOŁANIA PARLAMENTU.

Berlin, 26 stycznia. (PAT). Na konfe­
rencji, którą odbyt kanclerz Rzeszy z przed­
stawicielami stronnictw parlamentarnych, 
irsW oro, że re*oh*Ug będzie zwołamy po 
wyjezdxie z Berlina komitetu rzeczoznaw­
ców, t. zn. w połowie lutego. Ustawa o peł­
nomocnictwach nie będzie przedłużona po­
za termin 15 lutego. Nowe wybory odbędą
się najprawdopodobniej na dotychczaso­
wych zasadach.

DYM ISJA LOSSOWA.
Berlin, 26 stycznia. — (P. A. T.). Mi­

mo oficjalnego zaprzeczenia wiadomości o 
dymisji gen. Lossowa .^Berliner Tageblatt" 
twierdzi ponownie, że wiadomość ta jest 
prawdziwa i że dymisja Lossowa postano­
wiona została podczas ostatniego spotkania

z bawarskim premjerem

P a  z g o n i e  L e n in a .

kanclerza Marxa 
Knillingem.

RERESJE ANTISTRAJKOW E.
Monachjum, 26 stycznia. (PAT). Ge­

neralny komisarz Kahr wydał rozporządze­
nie, zabraniające sira :kti w szpitala, h w 
rolnictwie^ w czasie żniw i zasiewów, w 
przedsiębiorstwach komunikacyjnych oraz 
w przedsiębiorstwach użyteczności perbltcz- 
nej. Za przekroczenie tego zakazu stosowa­
ne będą kary więzienia, gdyby zaś przekro­
czenie tego zakazu spowodowało ofiary w 
życiu ludzkiem, zastosowana będzie kara 
śmierci. 1

BOJKOT PLEBISCYTU.
Monachium, 26 stycznia. — (P. A. T.). 

Bawarska partia socjal-dcmckratyczna wy­
dała do członków swoicfc odezwę, ażeby nie 
brali udziału w zainicjowanym przez ba­
warską partję ludową plebiscycie w sprawie 
rozwiązania sejmu i zmiany konstytucji. 
Plebiscyt ten, stosownie do Wniosku bawar­
skiej partii ludowei, ma oclbvć się w czasie 
od 28 stycznia do 17 lutego. Odnośne prze­
pisy wyoknawcze zostały już ogłoszone.

Ryga. 26 stycznia. — (P. A. T.). Nowy 
gabinet łotewski już się ukonstytuował. Pre­
zesem ministrów i ministrem spraw zagra­
nicznych jest adwokat Samuel, który objął 
również tekę sprawiedliwości. Tekę finan­
sów objął Kalnin. rolnictwa — Bauer, ko­
munikacji Kauluk. obrony krajowej — Bir- 
kenstein, oświaty — Strausberg.

if iillt i  w in u  i t m A  m a m l
lita utaKBp i Iffliiiil

Rzym , 26 stveznia. — (P. A. T.). So­
cjaliści zjednoczeniowcy odrzucili propozy­
cję komunistów utworzenia wspólnego blo­
ku wyborczego, zaznaczają, iż program so­
cjalistów jest antytezą programu komuni­
stycznego. Przewidywana jest natomiast 
możliwość porozumienia zjednoczeniowców 
z socjalistami maksymalistami. W sprawie 
tej obradować będą w poniedziałek przed­
stawiciele obu grup socjalistycznych.

t a n i m  v  H’liy ’io
26 stycznia. (PAT). Jak  dono­

szą z Meksyku, generał powstańczy E stra­
da nabił wojska generała Obregona pod J a ­
lisco.

Chamonix, 26  stycznia. (P A T ) . Dziś, w 
pierwszym dniu igrzysk olimpijskich spor­
tów zimowych, odbyły się tu zawody łyż­
wiarskie w jeidzie szybkiej na przestrzeni 
500 metrów. Pierwszy przybył do mety 
Gi-ntrow (Amervka) \v czasie 44 sek. 17-te 
miejsce z a ją ł  P o la k  Jurewicz (A . Z. S. 
Warszawa) w czasie 49 i trzy piąte sek .

Głosy czytelników.
Stosunki w P. K. U. Puławy,

Dn. 29 października 1923 r. powołany zostałea 
na 42-dniowe ćwiczenia wojskowe przy P K. U. 
Puławy, jako rezerwista. Przez cały ten czas za- 
równo biec, lak i innych rezerwistów, w liczbie 
około 20, traktowano w sposób zasługujący na 
najwyższą nagar!ę, wymyślano nam bowiem w naj­
niegrzeczniejszy sposób. Wśród nas byli prawie 
sami podoficerowie, starzy żołnierze, wymęczeni 
na froncie. Czyi w taki sposób na cży odnosić się 
do rezerwiiaiów?

A teraz kiłka słów o urządzeniach w P. K U. 
Puławy. Jedzenie przynoszono nam z kuchni, od­
dalonej o blisko 2 kiłometry, w kotłach nieprry- 
kryjyćh. pomimo śniegu i deszczu, tak, że jedze­
nie otrzymywaliśmy niejednokrotni całkowicie za­
marznięte. co stawało się przyczyną ciągłych za- 
burzeń żołądkowych W takich warunkach zmu­
szeni byl:śmy do 11, 15 a nawet 19-godzinoei służ­
by na dobę.

W oknach cie mieliśmy szyb; rezerwista nie 
otrzymywał dla siebie odćzielnegj !ó#ka, koia, 
siennika • mcr.ażki, co mu się słusznie należ:.} >. ale 
zmusł-ni byliśmy po 2-ch, a nawet 3 gnieść się ca 
wąskim żelaznym łóżku.

Władysław B.

My! Z3I 71
Helsingfors, 26 stycznia. — (P. A. T.). 

Z otrzymanych sprawozdań o stanie zamar­
zania zatoki Fińskiej wynika, że cała po­
wierzchnia wód tej zatoki na wschód od 
Hoogland pokryła się grubą warstwą lodu, 
wobec czego stała się niedostępną dla że­
glugi. Z zachodniej części Archipelagu do­
noszą również o tern, że grube lody p o k r y ­
ły  powierzchnię wód aż do Alanów; rrorze 
otwarte wolne jest od lodów. Stan lodów 
oozwala na utrzymywanie nieprzerwanej 
komunikacji między Helsingforsem, Lhn.goe 
i Abo przy pomocy łamaczy lodów. W  za­
toce Botnickiej pobrzeża pokryte wzdłuż 
całego brzegu grubym lodem, podczas gdy 
otwarte morze wolne jest od lodów.

Rozmaitości.
Doniosły wynalazek.

Dokonano w New Jorku szeregu prób z telę. 
fonem bez drutu, które wskazują na to, że można 
będzie przy pomocy telefonu bez drutu porozu­
miewać się x zasypanymi górnikami, względnie z 
nurkami, którzy w czasie pracy ulegli wypadkowi. 
Dalsze próby prowadzone będą w kopalniach.

Wykłady uniwersyteckie przez., telefon.
Czytamy w pismach amerykaóskitb:
Bawiąc przez święta u rodziców w MonticeHo, 

la (Steny Zjedn.) profesor uniwersytetu stanowego 
w Iowa City został zatrzymany przez kwarantan­
nę, spowodowaną pnnującą w MonticelGo ospą. Nie 
mogąc na cia» powrócić do sali wykładowej, odby­
wa swoje wykłady przez telcfo-a. Wykted dochodzi 
di. studentów przez tubę, ustawioną w sali wykła­
dowej.

Hartowna produkcja pajęczyny...

Fabrykanci win w Kalifornii m a j ą  używać pa- 
Rków do przędzenia pajęczyny około butelek za 
iw ietem  winem Będzie to sztuczny wyrób omsza­
łych zapasów „przecprohibicyijnych". Pisma amo- 
rykań&kie wiadomość tę opatrują kemefflarzem, i* 
fabrykacja ta  prawdopodobnie będzie się opłacał* 
lepiej, niż wyrób jedwabiu*.

BAŁWOCHWALSTWO.
Moskwa, 26 stycznia. (PAT. PR.). Ko­

munikat rosyjskiej stacji radiotelegraficz­
ne i podaje, że w dniu jutrzejszym rozpoczną 
się uroczystości, związać* z pogrzebem Le- 
nir-a. Salwy armadnie otijjane we wszystkich 
miejscowościach Rosji, oznajmią całemu fe- 
rytorjum  SSSR. o rozpoczęciu uroczystości

mrozu tłumy pieszych czekają po kilka, go­
dzin r a  dworze w jakiejś milczącej eksta­
zie. Dostęp jest dozwolony do północy w so­
botę bezwzględnie dla wszystkich.

Moskwa, 26 stycznia. —  (P. A . T.). Komu­
nikat radiostacji rosyjskiej podaje, że wielo ro­
botników nadsyła lU ły, b W a ją c e . ażeby  uczy­
nić wszystko, co jest możliwe dla konserwacji

pogrzebowych. We wszystkich”’ f a j k a c h  i W * . !*,a *w!ok wyatawfonycl. na
będą się odzywały przez 3 minuty syreny. 1 w.iu0,£ P" ^ i“7 .w OS2kio«*! trmrnie. Robot 
Ruch pociągów zostanie wstrzymany na 3 n!CT **ZMCZ8H’ z 
jninuty, praca telegrafu i telegrafu bez dru­
tu zostanie również na 5 minut zawieszona 
«’!« oznajmienia całemu światu w ten spo­
sób, że Lenin umarł wprawdzie, jednakże 
dzieło jego żyć będzie nieśmiertelne. Tele­
fon bez drutu roześle po całym Rwiecie 
Giwięki marsza żałobnego. Z całej prowin- 
cji — J ai]e j komunikat — dziesiątki
‘Ysięcy osób przybvwa do Moskwy, która 
*.a ja się obecnie dla włościan miejscem 
P^-lgrzymki. Powzięto szereg zarządzeń, w 
^c»u iozmieszczenia w k “>‘żarach, teatrach i 

d - Przebywających. W dzień i w nocy 
Przesuwają się przed wystawionemi na wi- 

'  Publiczny zwłokami olbrzymie szeregi 
®s«i. D«»tychozas około 600 000- osób prze- 

etiłowało przed trumną. Niezliczone rze- 
oczekują siwej kolei w najzupełniejszym 

P^ządku . dwudziestostopniowego

nicy zaznaczają, że widok tiMiłowanych rysów  
będzie dla milionów pracowników natchnie­
niem f pociechą.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ LENINA?
Moskwa, 26 stycznia. — (P. A. T ) Na 

stanowisko przewodniczącego rady komisa­
rzy ludowych na miejsce Lenina wymienia­
ny jest Ryków, dotychczasowy o r z e w o d ń ^  
czący rady obrony i pracy. W edług kraża.

w śro d ę! ^  R>"kowa miał nastąpić

LENINGRAD CZY PETERSBURG?
Moskwa, 26 stycznia. — (P. A. T.). Po- 

stanowienie sowietu Petersburskiego w sora- 
wie zmiany nazwy Petersburg na Leningrad 
wymaga zatwierdzania przez sownaritom, 
co, jak przypuszczają, nie nastąpi.

Waszyngton, 26 stycznia. (PA T). W e­
dług doniesień ze stanu Illinois, w jednej z 
kopalni tamtej szych nastąpiła eksplozja ga­
zów. podczas której pogrzebanych zostało 
P "d  ziemia 30 górników. 250 górnikom u- 
dało się w porę uciec.

liiiiuTiSpfiffii
— W Paryżu zmarł wczoraj profesor Haguenin, 

«7ef berlińskiego oddziału komisji gwarancyjnej, 
który wyjechał do Paryża, zawezwany tam przez 
komitet rzeczoznawców.

— Sekretarka parlamentarna nowego angiel­
skiego rządu Milrs Margaeeih Bondfietd udała się 
dziąiai do Genewy, gdzie weźmie udział w obra­
dach Międzynarodowego Biura Pracy, iako przed­
stawicielka rządu angielskiego.

— W nocy 26 b. m. zmarł nagłe na udar serca 
prezes sądu apełacyjnego w Toruniu ś. p. Włady­
sław Szuman.

— W czasie konferencji, jaką odbył Mussoli­
ni z Pasiczsm, osiągnięte .zostało całkcwite poro­
zumienie

— Uniwersytet w Camb-idge przyjął dar fun­
dacji Rockfelłera w tumie 133,000 ft st na konser­
wację gmachu -szkoły patologii ogólcei.

— Jak donoszą z Berilna. rząd Rzeszy uchwa­
lił waloryzację hipotek

— Według^doniesienia „Berliner T agebkttu" 
Norwegia zebrała od roku 1919 około 12 milionów 
koron na cele ulżenia nędzy w Niemczech.

~  Rybacy znaleźli r.a wybrzeżu w okolicy 
Palermo zwłoki w stanie rozkładu. Istnieje przy­
puszczenie, że są to zwłoki jednej z ofiar kataatro- 
fy sterow-ca „Dixmude".

Ruch robotniczy
Z życia pastp

C. K. w.
W  ś ro d ę , d . 30  b. m. o  godz. 5 p o . w  lo ­

k a lu  Związku Po'skich Posłów S o c ja lis ty c z  
nych, odbędzie się posiedzenie C e n tra ln e g o  
K o m ite tu  Wykonawczego P. P . S.

1 ow .tow . c z ło rk ó w  C. K . W , p ro s im y  o 
p rz y b y c ie  r,a p o s ie d z e n ie .

Sekreiarjat Generalny CKV/. PPS.
OKÓLNIK. y 

W  sprawie podatku partyjnego.
Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej z dn. 

16 w rześn ia f923 r., ok reśla jącej p o d atek  p a r­
tyjny w wysokości jednej piątej złotego i wo« 
dług kursu  bonów  złotych ' — donosim y:

1) P o d a te k  p arty jny  począw szy ód 1-go lu ­
tego 1924 r„ zgodnie z kursem  bonów  zło tych , 
rów nającym  się obecnie 2.000.GCO mk. będzie 
w ynosił 400.000 'mk. m iesięcznie.

2) K ob iety  i m łodociani robo tn icy  p łacić 
b ęd ą  w  m iesiącu lu tym  połow ę tego p odatku , 
to  znaczy  200.000 mk.

3) W  zw iązku z pow yższem  O. K. R .-y 
w ykupu jąc w S ek re ta riac ie  G eneralnym  C. K. 
W. w  lu tym  1924 r. znaczki p o d a tk o w e dla
m ężczyzn, p łacić  będą na rzecz C. K. W . __
na zasadzie uchw ały  XIX-go K ongresu  P artji 
p e łn e  50% należności podatkow ej, to  zn. 200 
tysięcy m k. z tem . że po łow a tego  p ro ce n tu  
m a być p rzeznaczona na C en tra ln y  Fundus* 
W yborczy  P artji i w ydaw nic tw o  czasopism  dl* 
służby  folw arcznej, ch łopów  m ałoro lnych  i 
bezrolnych, a za znaczki p o d a tk o w e dla k o ­
b ie t i m łodocianych  ro b o tn ik ó w  —  100 tysięcy  
mk.

4) P ocząw szy  od 1-g.n lu tego  1924 r. cenę 
legitym acji cz łonkow skiej podnosi się do 200 
t>s. m k za egzem plarz. P o łow ę z powyższej 
sumy, t. j, 100.000 m k. wrp łaca  się p rzy  każdo- 

C ZRW W* zam aw ' 3n‘u legitym acji do Kasy

5) P rzypom inając jednocześn ie u ch w ałę  
R ady N aczelnej z dn. 16-go w rześn ia 1923 r. o 
p o d a tk u  nadzw yczajnym , k tó rem u  podlegają 
w szyscy tow arzysze , za rab ia jący  pow yżej 200 
zło tych  m iesięcznie, C K. W. w zyw a w myśl 
pow yższego w szystk ich  tow arzyszy, k tó rzy  w 
styczniu  pow yższą sum ę zarab ia ją , do wj5łac«- 
m a najdalej do 15-go lu tego  b r. 2% od całego 
zarobku  i w  całości na rzecz C. K. W. za po­
średn ic tw em  czeków , na kon to  P. K. O. Nr. 
3174,

Prczydjum C. K. W. P. P. S.
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M i a ,  r a t ?
n a  d a w n y c h  w a r u n k a c h

P ł i łn a  w  sz tu czk a ch , b ie l l in ia n e  i p o śc ie lo w e  
P r z e śc ie r a d ła ,  dymita* b arch a « y } f la n e le ,  z e f ir y  i inne
I C o ł d r y  w a t o w e  W d o b o r o w y m  g a t u n k u
P o d p in k i  d o  k o ł d e r  
P o a i ło cz k i ,  a d a m a s z k i ,  t r y k o t i n y
Rapy, B b r u s y ,  S e r w s t y  Bielizna ciepia

N E Ł H Y i
Bostony, Szewioty { ubraniowe 
Kamgarnjr, Gabardiny ( i su kn iow e  

Veloury, Zamsze
Chustki wełniane i wiele innych.

jdń Łódzka Spółka Manufaklury
M a r s z a ł k o w s k a  1 1 9 , ,

------------
N iedziela, do. 27 b. m.

Dzielnica M arym ont o godz. 10 rano w lokalu 
dzielnicy, Libawska dom M roczkowskiego tow. S. 
K ow aiew  wygłosi odczyt n. t „W aloryzacja i jej 
•k u lk i"

O. K. R. W arszaw a Podmiejska. W niedzielę 
10 lutego 1924 r. o  godz 10 rano w lokalu Zw.. 
Zaw. Robotników  Rolnych (S-to Krzyska 13 —
I p.) odbędzie- się konferencja O. K. R W arszawa 
Podm iejska. Dzielnice winny wysiać delegatów .

W  pjsnjcdzinłek. dn. 23 b. m.
Odcnyt na ‘Pel iowiźnie —^ o godz. 5 i pół w 

bocie w.klanej odbędzie się odczyt tow. K ow ale­
wa n. t. S ta n o w isk o  Związków Zawodow ych wo­
bec waloryzacji < \

W ola - Czyste — o godz. 7 wiec z w lokalu, 
W olska 4*4, odbędzie wę ogóline zebranie człon­
ków d z ie i tk y  W ola - Czyste O godz, 6 pp. po- 
•śedzrmie K om itetu Dzielnicowego.

Pow ązki — o g<x*«z. 7 wiecz. w lokalu. O ko­
powa 30 m 16, odbędzie się posiedzenie Kom itetu 
fc)zfe!n;cow ct° -  _______ . _ . . .

Tram w ajow a Org. P. P. S. o godz. 7 w lokalu
0  K R , Al. Jerozolim skie 6, odbędzie aię po- 
liedzcnic  kom itetu.

W e w torek, dn. 29 b. m.
Dzlclnlr-f. C zerniakow ska o godz. 7 w lokalu 

dzielnicy. C zerniakow ska 193, odbędzie się ogólne 
aebr anie członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Związek R obotników  praesnysłn Bpożywcaego. 

W obec odbytych pertrak tacji z przedsiębiorcam i, 
Z arząd Zw. przem. spożyw. o-ddz. piekarzy w zy­
wa na walne zebranie dnia 27 b to. (niedziela) O 
godz. 10 rano do lokalu Związku (Leszno 53). *

W alne zebranie Zw. W łóknistego. W niedzie­
lę , dn 27 b. m., o godz. 10 w I term inie, o godz 
U  — w II term inie, bez względu na ilość obec­
nych, odbędzie się walne zebranie sprawozdaw cze 
członków  oddziału w arszaw skiego Zw. W łókniste­
go. Na porządku dziennym re iera t o sytuacji po­
litycznej, sprawozdani^ kasowe, spraw ozdanie z 
działalność Związku, spraw y organizacyjne i wolne 
wnioski. W ejście za okazaniem książeczki człon­
kow skiej

Zw. Pratj. M iejskich. W arecka 7 m. 4. Dziś 
9  godz. 11 rano w lokalu Związku odbędzie się 
ogólne zebranie pracow ników  W ydz. IX-go kultury
1 oświaty.

Ju tro  o godz. 7 wiecz., w  lokalu Związku, od­
będzie się posiedzenie Zarządu oddziału w arszaw ­
skiego.

Ju tro  o  godz. 6 wiecz. w lokalu  Związku, 
odbędzie się ogólne zebranie prac. W ydz. XV’lI-go 
szpitalnictw a i dobroczynności publicznej.

Zebrani* dozorców domowych. Dziś, o godz. 2 
po poł odcędzię się walne zebranie dozorców do­
mowych w lok akr związku, Leszno 48 Wszyscy 
(członkowie obowiązani są stawić się.

W .ec pracow niczy w sprawie ustaw y o w skaź­
niku drożyźnianym, zwołuje Związek Handlowców 
(Sienna 16) na poniedziałek dnia 28 b. m. na godz 
8-ą wiecz. U staw a ta, po w prow adzeniu do niej 
przez Senat krzyw dzących dla inteligencji p racu­
jącej popraw ek, ma być pow tórnie rozpatryw ana 
przez Sejm na poniedziałkow ej sesji popołudnio­
wej Na wiecu przem awiać będą bezpośrednio po 
posiedzeniu Sejmu posłowie tow . B. Z iem iędd  i p. 
J*. W aszkiewicz i

Ze Zw. Zaw. pcaclnwników gastronom icznych.
Ze Zw. Zaw. pracow ników  gastronom icznych 

•Irzym ujem y następujący kom unikat: W ylońiony
kom itet obrony organizacji prac gastronom iczno • 
hotelow ych, składający się z przedstaw icieli kla- 
aowych organizacji pracow niczych m. W arszaw y 
zawiesza akcję b lokady zakładów  restauracyjnych, 
poniew aż sprawa zamachu restauratorów  na 10 
proc kelnerów  i odiłlowa w ypłaty kuchmistrzom 
■wskaźnika statystycznego: wogóle — sprawa zła­
mania przez przedsiębiorców  umów prac. gastro­
nomicznych, w najbliższych dniach zostanie za­
łatw iona, według orzeczenia W ydziału W alki z
L itb w ą  Komisarjptu' Rządu.

*  *
*

Zw Zaw. prac gastronom icznych zw raca na- 
alępnie uwagę na fakt, te  w łaściciele restauracji 
tn ieśli aa cennikach uwagę: „ceny wraz z 10 proc. 
M  rzeaz obsługi kelnerów 11. Daje to  od dłuższego 
czasu — powód do wymuszania napiwków, szcze­
gólniej od obookraj-w ców  — przez kelnerów , i w 
szczególności — w łaściciefi-kelnerów , » te  10 
proc. stałe jest kalkulow ane w w ystaw ionej cenie, 
św iadczą o tern protokoły  w Urzędzie W ałki -z 
Lich wą, w których właściciele pow ołują się na ten 
p ro ce rt' w kalkulacji. N iedopuszczalne jest. ażeby 
przedsiębiorcy bezkarnie czerpali zyski, kosztem  
ZMcbków robotaiczyeJał

Ruch kuit.-oś wiato wy.
T. U. R.

Zebranie Zarządu Oddziału W arszaw ­
skiego T. U. R. odbędzie się we wtorek, dn. 
29 b. m., o godz. 8 wiecz.. Zioła 5, w miesz­
kaniu tow. Gliszczyńskiej.

W ieczornica T. U. R .t

Dnia 2 lutego w sali Związku nauczycieli szkól 
pow szechnych odbędzie się w ieczornica taneczna 
z częścią koncertow ą. Początek  o godz. 9 wiecz. 
Zaproszenia można otrzymywać w  sekrejprjacie  T. 
U. R , W arecka 7 od 5— 7 pp.

Koło U niw ersytecki* Zw. Niezależnej Mlodz. 
Socj. Z ebranie -Koła odbędzie się w poniedziałek 
dn 28 b. m. o godz. 8 wiecz u tow . Cohna (Sien­
kiew icza 3 m. 7).

Sekcja N aukow a Z w, N iezsl. Mlodz. Socjali­
stycznej. Członkowie Związku Niezależnej M ło­
dzieży Socjalistycznej, którzy  chcieliby w spółpra­
cow ać w sekcji naukow ej Związku, proszeni są o 
zgłoszenie się do  tow. IXjjjnlerocka, Chmielna 43 
■hn. 7 od 3—4

Zw, Nkrradećaej M łodzieży Socjalistycznej u- 
rządza w spraw ie wyborów do Rady A kadem ic­
kiej środow iska w arszaw skiego 2 zebrania in for­
macyjne: we w torek  dn. 29 b. m w audytorium  8 
W. W. P„ Śniadeckich 8 —  III p., w środę 30 b. m. 
W. O. K. R. P. P ^>., AL Jerozolim skie 6. W stęp 
wolny dla wszystkich akadem ików . L ista  w ybor­
cza Z. N. M. S. oznaczona jest N r 2.

R obotn iczy W ydział Wychołwanin D ziecka
uprzejmie prosi Zarządy Związków o łaskaw e 
przysłanie swych przedstaw icieli na posiedzenie 
komisji dochodów niestałych w dn. 28 stycznia t j. 
w poniedziałek o godz. 7 i pół w lokalu Zw, O chro- 
ruarek, M arszałkow ska 53a.

Życie gospodarcze.
Term in skladtm ia zeznań o  m ajątku

O stateczny term in do składania zeznań o  m a­
jątku upływa z dn. 31 b. m

Ptoploch c a  czarnej giełdzie.

W czoraj na giełdzie urzędow ej kurs do lara  
w ykazał tendencję zniżkow ą W yw ołało to ogrom ­
ne zaniepokojenie na czarnej gieldizie, jest bowiem 
k lęską  wszystkich, k tórzy  spekulow ali na spadek 
m arki i robili transakcje  na koniec stycznia po 15 
i więcej milionów m arek za dolar- T endencja zniż­
kow a ujawnia się na całe j tinji.

Przymus używania miar kilogramowych.

Ze  względu na stw ierdzane w dalszym  ciągu 
nie stosow anie przez handlujących używani* 
miar i wag kilogramów i dekagram ów, Kom. Rządu 

I wydał wszystkim komisariatom policji polecenie. 
jaknaU urow tzego przestrzegania używania w sk le­
pach wagi kilogramowej. Za używanie fontów, łu- 
łów  i zolotników  spisywane będą protokuly a w in­
ni pociągani do odpow iedzialności, k tórym  grozi 
areszt i grzywna. Równocześnie policja p rzepro ­
wadzi kontro lę nad wagą kilogram ową co do o s ta t­
niego term inu cechow ania ciężarków  w urzędow y 
sposób.

Notowania  giełdy w arszaw sk ie j .
D olary St. Zjedn. 9 950'"00 -  10.nnC.OCO
Franki francusk ie  433 000—43/.0CO
Belgja 395.000
H olandja 3.685.000
Londyn <P 200.000 -42.000.000
P raqs 286 0 *0— 233 00

* Szwajcar)* 1.711.030-1 713.000 
W iedeń  14125-1  975 
W iochy 432.250 -  4 3 ).83C 
Zloty fr. 1.92J 000

Związek JCanSlowców
(Sienna 16)

iwiłtji ai praiifliialłl 23 1  m. 11l . 8 w.

w sp ra w ie  u sta w y  o w sk a ź n i­
ku l ir o iy ź  lianym, 

Rcferrowaó będą posłowie i B. Ziemięc-
k i i t .  W a s z k ie w ic z .

25s taniej
M  RATY!

W y r o b y  w e ł n i a n e  i w y r o b y  b f a -  
w a t n e ,  k o ł d r y  w s i o w e ,  j e d w a ­
b i e ,  u y w a n y ,  b i e l i z n ę  g o t o w ą .
Uwaga 1 W ykonywamy n a  zam ów ien ia  o k r y c i a  
d a m s k i e ,  i  m ę s k i e  z w łasnych m aterjałów

2 ' L i e  5 , T a n I a p o ! u
B A G A T E L A  15  (w podwórzu)

D oiazd  t r a m w a ja m i :  1, 3, 9. 14, 18 I 19.

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw . Instytutu Meteorolog.)

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie — 10°3, najniższa — 15®7; w Z akopa­
nem rano padał śnieg, tem peratura  rano  wynosiła
— 12®, minimum z nocy — 15®, maximum onegdaj
— 7®, pokryw a śnieżna 28 cm. *

P ^ fw id y w an y  przebieg pogody w dnśu dzi­
siejszym: w zrost zachm urzenia, słabszy mróz, miej­
scami mgła, na południu kraju drobne opady 
śnieżne, w iatry lokalne.

1 CIĄGNIENIE MILJONÓWKI.

W e wc z ora juzem ciągnieniu miljonówki wylo­
sowano nr. 4,337,451, sprzedany w minislerjum 
spraw zagranicznych w Warszawie'.

Z kursów dla dorosłych m. at. Waraejawy. W
niedzielę, dnia 27 stycznia 1924 r odbędą się na­
stępujące odczyty i wycieczki: O godz. 10 rano
wycieczka do Muzeum Przemy,slłu i Handlu (Krak-- 
Przedm ieście 66 — dział przyrodniczy). Zbiórka w 
przedsionku Muzeum. O godz. 10 rano w ycieczka 
dc Muzeum przyrodniczego (Krak.-Przedni. 26) 
gmach U niw ersytetu. Zbiórka iv przedsionku. O 
godz. 11 rano w ycieczka dc  „PoKtechniki". Z biór­
ka przy wejściu do Politechniki na ulicy Polnej.
O godj. 6 w niedzielę dn 27 stycznia 1924 r. w 
B araku szko'nym  — Solec 22 — p. Jadw iga Ja - 
hołkow&ka wygłosi odczyt „O Japonji" dla uczest­
ników „Św ietlicy d la m łodocianych '4. O godz. 6 
po poł. w niedzielę dnia 27 stycznia 1924 r. p. N. 
Sam otyhow a wypowie odczyt o W itkiew iczu w lo­
kalu K ursów  dla Dorosłych, O g ro d o m  69. O godz.
3 i pół p. G ażyńska Józeia w ygłosi odczyt „O po ­
wstaniu s'yczn iow em ” w lokalu Kursów dla D oro­
słych — K rucza 21. Udział w w ycieczkach tylko 
dla słuchaczy W stęp na odczyty dla wszystkich. 
O plata  wynosi ICO tysięcy  mk.

Tydżień A kadem ika. C zysty  zysk, przynie­
siony przez zbiórkę, organizowaną p. n. „Tydzień 
A kadem ika", wynosi — 5,747.325,419 mkp.

Wybolry do Rady AkncJjeraicUicJ środow iska
w arszaw skiego odbędą się dn 31 b m. i 1 lutego 
W sprawie tej „Blok lew icy akadem ickiej" łista 
Nr. 2 zwołuje dwa wiece inłorm acyjne: we w torek 
dn. 29 b. m. o  godz. 8 wiecz. w audytorium  8 W ol­
nej/W szechnicy Polskiej, Śniadeckich 8 — III pię- 
l/o; w środę 30 b m. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
O K. R. P. P. S., Al. Jerozolim skie 6. Przem a­
wiać będą Bruner, Cohn, Dubois. G arlicki, Litwin. 
Nosek. Pelta i in n i W stęp  wolny dla wszystkich 
akadem ików . v

Wybory do ,(Bratniej Pb mocy" studentów W ol­
nej W szechnicy Polskiej odbywać się będą w śro­
dę 30 i czw artek  31 b. m„ od godz. 5 — 7 wiecz 
w lokalu W .W .P., Śniadeckich 8. S tudenci-dem o- 
kraci głosują na listę  Bloku Lewicowego (Zw. Niez. 
Mlodz. Socj., Zw. Mł. Demokr i Zw. Niezal. Mlodz. 
Ludowej). Lista ta oznaczona jest Nr. 2.

Tow. opieki nad niemowlętami wyznania moj-
żesjjowego „K ropla m leka" (Graniczna 17). Istn ie­
jące w W arszaw ie od lat ośmiu Tow. ..Kropla m ie -  
k r"  dla dzieci żydowskich rozwija się, jak stw ier­
dza spraw ozdanie zarządu za rok 1922. pomyślnie 
W ciągu roku spraw t^daw czego  Tow. uruchom i- 
ło jeszcze leden oddział na S taw kach  Kuchni* 
mleczna Tow wydala wf roku 1922 — 201.962 bu- 
telck mleka, czyli przeciętnie wydawań* dziennie 
po 561 butellek Z poradni korzystało  w okresie 
sprawozdawczym 2,192 dzieci, którym  udrielono 
ogółem 7,029 porad; ponadto  dzieci otrzym ują od 
Tow. lekarstw a i korzystają ze szczepienia ospy. 
N ow oobrany zarząd przystąpił ponadto do opra­
cowania planów organizacji poradni dla kobiet c ię­
żarnych. opieki w przytułkach położniczych I 
mieszkaniowej oraz zamierza urządzać odczyty i 
pogadanki z dziedziny pielęgniarstw a Prezesem  
zarządu jest od samego pow stania Tow. jnż. Ad 
W eisb a t. Dzialalnośc-.a ..Kropli m leka" kieruje 
dr Goldowa i d-row a Minc.

K ursy zdobnictw a i rysunków1. M uzeum Rze-
miosł i Sztuki S tosow anej wznowiło przyjmowanie 
zapisów na drugie półrocze b rakti szkolnego na 
kursy ,zdobn:ctwa, rysunkow e kursy popeł. dla mło­
dzieży szkół średnich i niedzielny kurs nauki ry ­
sunków i kompozycji Informacje w kancelarii

! Muzeum (Chmielna 52) codziennie w godz od 10
i dc 12 w poł. i od 5 do 8 wiecz.

Konkurs dla kandydatów na nauczycieli. Mł-
5 nisterium wyznań religijnych i oświecenia publicz­

nego ogłasza konkurs dia osób pragnących się 
kształcić w państwowym instytucie pedagogiki spe- 
cialnei w W arszawie (pi. Trzech Krzyży 4-61 na 
nauczycieli dzieci anorm alnych (głuchoniemych, o- 
ciem ntalych, upośledzonych umysłowo i zan iedba­
nych moralnie) Sludja są jednoroczne. W kon­
kursie mogą brać udział wykwalifikowani nauczy­
ciele szkół pow szechnych łub średnich z praktyką 
pedagog:czną.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Z Tow . Ehgcnicznego. W  dniu 28 stycznia 6. t 
). w nadchodzący poniedziałek odbędzie się o godz. i

8-ej wiecz., w lokalu. Jasna U m. 4, zebranie ogól­
ne oddziału w arszaw skiego Tow. Eugenocznego. na 
którem  nastąpi wybór Zarządu, sprawozdań.* z 
działalności Tow. spraw ozdanie komisji rewizyjnej
1 wnioski członków.

Z W ojsk. Instytutu WydUwniczego. WeWwto-
rck 29 b. m. o godz. 19 w lokalu wojskowego in­
stytutu naukow o - w ydawniczego odbędzie się 
zorganizow'ane staraniem  referatu  historycznego 
insty tu tu  posiedzenie dyskusyjne, na którem  dr. 
W ładysław  Semkowicz, profesor uniw ersytetu J a ­
giellońskiego, wyg’osd referat p. t.: „Popis wofsk* 
polskiego podczas w yprawy inflanckiej Zygmunt* 
Augusta 1561— 1564 r.".

Ze Związku Zaw. L iteratów  Polskich. Z arząd
Zw. Zaw. L iteratów  Polskich wzywa członków  
Związku do przybycia na Zebranie Ogólne, k tóre 
odbędzie się dn. 31 b m. o godz 8 wiecz. wi lokalu 
Związku. B racka 5.

ZABAWY.

BAL KOŁA WIOŚLARZY odbędzie się w dn.
9 lutego w Kasynie Urzędników Państwow ych, 
Nowy - Świat 67. Zarząd, gospodyw e i gospodarze 
:abiegają. aby zabaw a wypadła jaknajlepiej; szereg 
niespodzianek. I

Snopko w  UnJwtarsytecle. W dniach 28. 29, 
3C i 31 b. m. o godz. 4 pp. w lokalu teatru  „WśN 
dewil" o dbędą^f|ę  przedstaw ienia p. L: „Szopka 
w U niw ersytecie ożyli to, co się tam zawsue dzie- 
l t 4‘. Szopka zapozna publiczność z życiem we- 
wnętrznem  naszych wyższych uczelni, p rzedsta- 
wionem w formie dowcipnej satyry. Dochód prze­
znaczony na budowę domów akadem ickich Bi­
lety w eonie od 2 do 5 milionów mkp. do naby­
cia w kasie „W odew ilu” codziennie od godz. L1 
rano do 10 wiecz.

„S taraniem  Zrzesaenta Studlentów Wycł.-iału 
Hum anistycznego W olnej W szechnicy Boisk ej dn.
2 lutego r. b o godz. 10 wieoz. w salonach Kasyn* 
Ofic. Minisl. Spraw . W ojsk, w Zamku K rólew ­
skim odbędzie się bal pod p ro tek to ra tem  p. rek to ­
ra Kalinowskiego.

Zaproszenia otrzym ać można codziennie od 
godz. 6 do 8 wiecz. w gm achu W .W P . na Śniadec­
kich 8.

T ow arrystw o Kultury i Sbtukl Skoiwiańskiej u- 
rządza w dniu 19 lutego wieJki kostiumowy „Bal 
S łow iański" pod p ro tek tora tem  p. M inistra Jugo­
sławii, J. Simica. w salach S tow arzyszenia T ech­
ników N ajwybitniejsi arlyści-m alarze zostali u- 
proszeni o  projektow anie kostium ów, których wy­
konania podjęły się firmy B. H erse, B -cia Ja b ł­
ko wscy i G. Zmigryder.

W ielka Reduta Akademicka odbędzie się w 
nocy z dnia 1 na 2 lutego w T eatrze W ielkim i 
Salach R edutow ych W yborow e orkiestry , liczne 
atrakcje i niespodzianki urozm aicają zabaw ę B.ie- 
ty wejścia nabyw ać można w kasie teatru  Letnie­
go, w teatrze W ielkim. Pozostałe loże są do na- 

^ c i a  w cukierni Ziem iańskiej, M azow iecka 12,

WYPADKL
Tragizm rtodztnny.

Ja k  donosi „N aprzód”, w czasie ostatniej od­
wilży spadł w ulicy Pijarskiej w K rakow ie kaw ał 
lodu. z dachu i uderzy! tak silnie w głowę pnzeebo- 
dzącego tęężczyznę niewiadom ego nazw iska, że len 
padł bez przytomności na ziemię, a następnie, w 
groźnym stanie, został przew ieziony karetką Pogo­
towia do szpitala. U chorego, którego mc .zdołano 
przyprowadzić do przytom ności, ^konstatow ali le­
karze w strząs mózgu. Jak  się okazało ofiarą fa­
talnego wypadku padł dr. Ignacy D robner. koncy- 
pient adw okacki, k tó ry  w kilkanaście godzin po 
wypadku zmarł.

W rodzinie tej zdarzają aię wciąż podobne tr a ­
gedie. Ojciec zmarłego, rok temu. uderzony dy­
szlem wozu na ul K rakow skiej, zmarł z odniesio­
nych kontuzji: matka, w skutek zadławienia się o ś­
cią ryby, zmarła przed kilku laty, a siostra złam ał* 
nogę na ślizgawce.

Ofiary ślizgawicy. Zam ieszkała przy uli Ra-
dzym;ńskiei nr 60 kasjerka, 35-letm a Maria Stun- 
lyńska pośhzgnęia się. upadła i złamała lewa rękę. 
Poszw ankowana o pomoc udała się do am bulato­
rium Pogotowia

— Przed domem nr. 31 przy  u l  Towarowej, 
w skutek ślizgawicy upadł i doznał nadw erężenia 
w prawym stanie skokowym (5-letni Stanisław Sa- 
lomonik. prak tykant szeweki Pos^wankowonego 
chłopca opatrzył dyżurny lekarz w ambulatorium 
Pogotowia

— Przed domem nr. 1 przy  u l  Radzymfń- 
skiei poślizgnęła się. upadla i zlam a’a nogę u pra­
wym sławie kolanowym żebraczka 80-letnia Siani- 
sława Kaczmarczyków*. Dyżurny lekarz w ambu­
latorium Pogotowia opatrzył ofiarę ślizgawicy

Zbrodniczy fiapad. Na 22-!etniego W ładysła­
wa TomHow'skiego tram w ajarza napadł nieznany 
spraw ca : zada! mu ranę ciętą głowy Poszwan- 
kow anem u pierwszej pomocy udzielił dyżurny le ­
karz w- ambulatorium Pogotow ia

PrXy pracy. Przy ul. W roniej nr. 23 w dru­
karni p f „W M a-ewski" d rukarz - m aszynista 
32-!*tni Franciszek Hencz obrabiał na w arsziacie 
kaw ałek żelaza W czasie tej czynności ostry ka­
wałek żelaza ugodził He-ncza w lewe oko prze­
cinając mu rogów kę i tęczów kę L ekarz Pogoto­
wia po udzieleniu pierwszej pomocy, przew iózi 
poszw ankow anege do szpitala św. Ducha.

ZnnMch sam obójczy. W mieszkaniu właści­
ciela zakładu introligatorskiego Jana S dorow sk:*- 
go przy u! W spólnej 59 napiła się kwasu octow e­
go w celu samobóiczym siostrzenica jego. 22 -ie ;au  
Izydora Sidorow ska Po przepłukaniu żołądka iu- 
ksrz  Pogotow ia pozostawił desperatkę na miejsc*

12 godzin na mrozie. Dn 25 b m o g jaz. * 
m 30 wiecz popsuł się autobus nr 27 na baji Ma- 

j ranów. — M arymont i zatrzymał się n« ui R udz­
kie: przed Kasa Chorych Szcłer Malinowski kil­
kakrotnie zw racał ssę telefonicznie do garażu au­
tobusów lecz m estetv nie odniosło to skutku. 
W obec tego Malinowski bez pożywienia przebył 
przy autobume lub w ewnątrz fty.na szyba wvbita) 
przez całą noc aż do godz 9 rano wczoraj. C2 yb 
przeszło 12 godzin Szofer — słu tb ista , lecz za­
rząd autobusów  nie w porządku

%
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M A  B A T Y
O k ry cia  dam ski®

O b io ry  m ę s k ie  
w  wielkim wyborze
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p o l e c a :
W y t w ó r n i a

Twarda 6, w podwórzu I piętro, tel. 194-79.

A  R A T Y
P łó tn a  n a  b ie liz n ę  i  p o ś c ie l  

W e łn y  n a  s u k n ie
w  r ó ż n y c h  o d c i e n i a c h .

W arszawski.
DZI5, 4  i 8  m . 13

2 przedstawienia

hn Oel nEy.u  ul
H i i m o r ,  B i m - B a m ,  k lo w n i: M d b c >  

J a n o s ,  Prof. J e n s l y - J e n s e n .
1-go lutego BENEFIS BIM-BOM.

Z sądów.
O odebranie koncesji Stiickgoldkżwi.

Młoroterjum skarbu zwróciło się do  prokura­
torii generalnej o wytoczenie sprawy sądowej fir- 
Cue: „A. Fed er o wic z i Bracia Stiickgoid” w celu 
umorzenia koncesji, wydanej swego ozasu tej fir­
mie na Dom Bankowy.

Ta akcja cywilna toczyć się będzie równole­
gle do akcji karnej, wytoczonej lei firmie z powo­
du szeregu nadużyć natury spekulacyjnej.

Teatr i muzyka
Z FiLHARMONJl.

Kotoóert piątkowy z  odziałem p. Comte-Wilgdctdej.

Koncert piątkowy stał się nowym całkiem bez­
spornym tryumfem orkiestry i Grzegorza Fitelber- 
ga. l a  kie oto sobie określenia, że „..do jakby 
nie ta sama orkiestra, co w zeszłym roku.." są 
oczywiście tylko tanim sposobem wysłowienia się 
i  niczego nie wyjaśniają. Orkiestra jest ta sama 
i  Fitelberg również; tylko po perypetiach jesien­
nych. w atmosferze jaknaijwiększej życzliwości i 
poparcia z jednej strony, « najwyższej staranności 
i najlepszej woli z drugiej — rezultaty są istotnie 
i naprawdę imponujące. Okazuje się, że i u  orkie- 
• try  choć to jest fednostka zbiorowa, usposobie­
nie, nastrój do artystycznej pracy posiada ogrom­
i e  znaczenie.

Oby się ju-ż więcej nie popsuł.
Grano; „Popołudnie Fauna" Debussyego, 

„Uccnia czarnoksiężnika" Duca«*a i „Rapsodię 
hiszpańską Ravels — rzeczy znane, wykonywane 
t* nas wielokrotnie. .

Scherzo symfoniczne Dtrcasa je»t zawsze jed­
nym z  najlepszych poematów, reprezentujących 
prcrgramowo-epiczną twó-rzość francuską. „Popo­
łudnie Fauna" jest zawsze prześliczne i mogę go 
słuchać bez znudzenia wiele razy. „Rapsodja hisz-

pańska" łączy w sobie pierwiastki jednego i dru­
giego; realistyczną opisowość, pyszną kolorysiy. 
kę instrumentach, cieple, mieniące się barwy i 
charakterystyczne rytmy.

Wszystko to znalazło doskonały, plastyczny 
wyraz w wykonaniu piątkowem orkiestry pod dy­
rekcją- Fitelberga.

W koncercie miał uczestniczyć pianista zagra- 
nic.zny, który się jednak okazał nieużytecznym; z 
opresji wybawiła dyrekcję w ostatniej chwili p. 
Comte - Wilgocka

I bodaj tylko ta nigdy nieizawdSyą** artystka 
była w stanie na poczekaniu przygotować śliczny 
program (Debussy, d'Indy, Chausison, Faure) a za­
razem wykonać go tak pięknie.

P. Comte - WiJgocka nie działa efekciarstwem 
zewnętrznem, ale działa wielką sztuką, kulłuralno- 
ścią i subtelnością sWego śpiewu.

Na koncercie był obecny Pan Prezydent Rze­
czypospolitej, aż do końca.

J . R.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 pp. „Jaś i Mał- 
gosta", oraz balet „Wieszczka lalek". Dziś wie­
czorem „Kuglarz", oraz balet „Preludjurn Liszta". 
W poniedziałek „Faust".

Teatr Rozmaitości. Dziś p o p o łu d n iu  „Zem- 
*ta", wieczorem i jutro „Ptak"

Reduta. Dziś o godz. 12-ej w południe „Po­
ranek muzyczny zespołu Reduty", poświęcony mu. 
zyoe polskiej XVI i XVTI w. O godz. 3 po po i 
„Pastorałko" dla dziatwy 1- młodzieży po cenach 
zniżonych Każda osoba dorosła może wprowadzić 
jtdno dziecko do łat 10-eiu bezpłatnie. W ieczo­
rem o godz. 8 „W małym domku".

Teatr Letni. Codziennie „Naczelnik... to  ja". 
Dziś o godz. 4-ęj „Chrześniak wojenny".

Teatr P o lsk i Dziś o godz. 3 i pół „Wiera 
Mircewa"; wieczorem jutro i pojutrze „Uczta- Szy­
derców".

Teatr Mały. Codziennie „Poławiacz G eni". 
Dziś .o godz. 4-ej „Sześć postaci scenicznych w po­
szukiwaniu autora".

Teatr Komedja. Dziś o 12 i- pół w południe na 
dochód Antoniego Siemaszki, przebywającego na 
kuracji w Zakopanem „Świt, dzień i noc". Po poi. 
o 4-ej „Kochanek od serca". Wieczorem „Dama 
do towarzystwa".

Jutro  i pojutrze „Dama do towarzystwa".
Teatr Wodewil. ^Codziennie „Słowik hiszpań­

ski".
Teatr Nowości. Dziś „Hólty kaftan*.
Teatr Pnuld. Driś i jutro „Dom podrzutków".
T eatr Popularny. Dziś zostanie odegrany 2 

razy (o -godz. 4 po poł. po cenach zniżonych i o 
8-ej wiecz. ceny zwykłe) .Chrześniak wojenny".

Teatr im. Fredry. Dziś po południu .Jasełka 
Wieczorem „Zazdrość".

Teatr „Stańczyk". Dziś dwa przedstawienia 
programu „W Szwajcarii*': o godz. 5 m. 15 (ceny 
do połowy zniżone) i 9 m 15 (zwykłe).

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re 
wja „Vival Zakopane" i numery solowe.

Z Filharmonii. Dzisiejszy poranek muzyczny 
wypełnią utwory muzyka polskiej. Orkiestrą dyry- 
g'.'je p. Ozimióski. W poranku weźmie udaia! k a ­
pela ludowa pod dyrekcją prof, Kazury,

Popołudniowy koncert sy.mfomczny poświeco­
ny będzie Skriabinowi. Wykonane będą: druga 
symfonia i  potężne dzieło „Ekstaza". Dyryguje G. 
Fitelberg. i

Nowy cykl lconcoirtów - poranków reprezenta­
cyjna orkiestra wojskowa majora Sielskiego rozpo­
czyna 3 lutego w przerobionej, uakuslycznionej, 
olbrzymiej sali Colosseum („Vanscvia"), a data  
ilość miejsc da możność stosowania cen -minimal­
nych, cnimo, że produkcje muzyczne będą pierwszo- 
rzędne.

R edtal St. Frenkla. Il-gi i ostatni recital skrzyp­
cowy Stefana Frenkla o  interesującym programie, 
zawierającym dzieła Corellego, Regera, Saint-Saen- 
sa. Vieuxtempsa i in„ odbędzie się w Konserwato- 
rjum we wtorek, 29 b. m., o godz. 8 wiecz. Bilety 
u Idzikowskiego i Gebethnera.

Audycja mirry czuł. W .poniedziałek, 28 b.m., 
odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym (ho­
tel Polonia) audycja muzyczna. Odegrane będą: 
II cz. koncertu d dur J  S. Bacha (fortepian, flet i 
skrzypce), utwory Rameau, D. Scarlattiego i „Amor 
i Venus" A Scarlattiego. Udział biorą: A. Comte- 
Wtlgocka, Margerita Trombini - Kazuro, Marja 
Trąmpczyóska, Leopold Biuemtai, Aleksander J.u- 
nowicz, Stanisław Krauze i. Karol Slromeager. Po­
czątek o godz, 8 wiecz.

Bcacfis W arJivm Borzysławskiego. W pią­
tek wystawiony będzie w Operre, „Faust" wraz z 
„Nocą Walpurgii". Obsada nigdy dotącf nie wi. 
dziana: Dygas, Gruszczyński, Dobośz i Pofińska - 
I^ewicika. Przedstawienie to  odbędzie się na be- 
nc-fis trzydziestoletniego jubilata, kasjera Kasy Za- 
mawiań, Wacława Borzysławskiego.

Przedstawienia uijoftve K. M. K, A. Zarząd 
komisji międzyzwiązkowej kulturalno - artystycz­
nej zawiadamia Zarządy Związków, iż ulgowe 
przedstawienia w miesiącu lutym odbywać się b ę ­
dą w następującym porządku; dn. 1-go lutego „Po­
ławiacz Cieni" — Teatr Mały; dn, 4-go lutego 
„Świt, Dzień i Noc" — Teatr Mały; dn 5-go lute­
go „Aida" — Teatr Wielki; ć-go lutego „Poławiacz 
Cieni" — Teatr Mały; 7-go iuitego „Cyganerja" —

Tea-tr Wielki’; 12-go hrtego „Manon' — Teatr Wiel­
ki; 18-go lutego „Lekkomyślna Siostra" — Teatr 
Polaki; 14-go lutego „Jaś i Małgosia" — Teatr Wiel­
ki; 15-go lutego „Jabłuszko" — Teatr -Komedjajj 
dn. 19-go lutego „Otello" — Teatr Wielki

N>a powyższe przedstawienia bilety ulgowe 
wydaje eię delegatom Związków .zarejestrowanym 
w komisji (ul. Bracka 18 m. 5) lokal Związku Zaw, 
Naucz, w godz. 5—8 wiecz.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

.Varsavia. — „Błąd kochających kobiet". — „Zwz- 
rjov.ana historja".

Kino „Varsavia" wcale nieźle .poczyna rwoją 
działalność. Idzie 3-ci a kolei program i każdy 
Kst dobry.

„Błąd kochających kobiet" — jest to dramat 
osnuty n.a tem at mocno już zużyty, lecz zgrabnie 
ułożony i dzięki temu mogący się podobać. „Błąd" 
polega na ukrywaniu przeszłości (i nazwiska ma-t- 
ki)-przed mężem Oczywiście owa przeszłość wy­
chodzi na wierzch, m ąt dostaje ataku zazdrości i 
śwdęjego oburzenia i — małżeńskie szczęście zo­
staje zakryte chmurami Żona ucieka do dziadka, 
a -mąż stęskniony i zgnębiony własnym nietaktem 
leci na poszukiwanie żonki. Oczywiście wobec 
tego małżeństwo rzuca się «obici w objęcia i  wra­
ca do dziecka.

Akcja toczy się żywo, intryga obfituje w a- 
trakcje, zdjęcia są ładne i czyste czyli że całość 
jest miła. ^

Grana nad program „Zwariowana hi-storia" 
jest nieco zwariowana, nieco karkołomna, ale osta­
tecznie dzięki zgrabnie wykorzystanym sytuacjom 
można się śmiać.

Nielada sensację wywołuje zapowiedziany na­
stępny obraz w Varaavia „Krzysztof Kolumb", któ­
ry nielada powodzeniem będzie się cieszył.

łka.

S p o r t .
Hockey na lodzie. Kom. Org. Zw, Hock. na

łodzie zawiadamia, że zapowiedziane na 26 i 27 b. 
tu zawody hockeyowe o mistrzostwo m. st. W ar­
szawy, wobec przesunięcia przez Warszawskie 
T'owi Łyżwiarskie terminu zawodów okręgowych 
łyżwiarskich na dzień 2 i 3 lutego b. r ,  zostają 
również przeniesione na tenże termin. Natomiast 
dnia 27 b. m. odbędzie się o godz. 1-ej pa poi. aa 
torze w „Dolinie Szwajcarskiej" towarzyski aneer 
hockeyowy między- drużynami A. Z. S.-u i K. 5„ 
„Warszawianki".

M a  R a t y
Obrycia Damikie, liiiory Nęsltie

S u k n ie ,  b lu z k i  t r y k o t i n o w e  i s z a w i o t o w o .  k o łd r y  
( | |  w a t o w e ,  c h u s t k i  j e s i e n n o  i z i m o w e .

FIRANKI, bi l i z n ę  d a m s k ą  i p eń n te low ią
polecamy w wielkim wyborze

Wspólna 3-a, sklep.
P.P. Urzędnikom państwowym, komunalnym I innym 

specjalne u d o g o d n ie n ia .

Dr. S i l  F.
, # k. s z u .  Ł a z a r z a  oh. w e ­
b e r y  z i y c h  s k ó r .  analizy

rwi na syfill-i. DlsaPań oddziel­
na poczekalnia. C-hludn t 2 5 , 

telęf. 99-29. od 1—3 1 5—7.

Analizy ‘I:. 
-p,T.'i'',".k-k‘|S-r!j itd. UPiCf

IHUJIE Mttu.

•W Zim S°R.k,ti„S:
sk'e |, N leea ła  12. Kurs n a u cz y -  
f ie isk i  i prywa ny. M odniars tw o.  
J a le n ly  c ec h o w e .  Zapisy  co-

j5) fljnrflVl w eneryczne ,  skói - 
" /  l lJU iu J j  n e . rzeżączkę .  svfi- 

leczy w k ró tk im  czasie.  N ie­
z am o żn y m  ustęps tw o.  Dr. W ein- 
w eub ,  P roga-T argow a 78 m. 10 
przy Wileńskiej.  O d  1 0 - 1 2  1 od 
4—8 w.

M l  J f o l u i f  2r» zp o cż o n y  7 p i -
‘' J I J  ł i U K e l ,  wodu  b rak u  
k » *  d e  życia.  b lag . o j . | ^ ą 0 ,.

ek  m - e t ą .  P ra g n ą c y  n aw ró  
,  , ,  90  * b rzeg u  p  z e p a śc i  ze-  
f l d ^  * r'4deV a<  wi Jd o m o ść  do 

I „ R o b o tn ik a "  dla 
w m lo d ęg o  sch y łk o w ca" .

UfiSfngłbi  ś l u b n e  z ło te  Ze- 
UJIfjlt.nl gary  śc ien n p .  d a je  
n a  ra ty.  P rzy jm u je  r e p r r a c | e  

Z eg a rm is t rz  G u tm a c h e r ,  Sm o cza  
21. m ie sz k an ia  23.

fjn rnhjf w e n ery c z n e ,  r z -ż ą c z k ę  
C L JiJ J J  leczy s ię  w jakna ik ró t-  
szym  cza s ie  P rzy o k o p o w a  43 -7, 
róq Grzybowskiej,  o d  4 — 7 wie­
czór. P a n ie  2 — 4. Dr. Rosental.

S ł j s i y n y  a o  szycia zn an e j  do- 
!8 broci „ K asp rzy c k ieg o "  fa n lo -  
H ur tow o-D eta l iczn ie-R uty .  Skład 
fabryczny — W arsztaty  r e p a r a c j i -  

• n e  W arszawa. M arsza łkow ska  153, 
te le fo n  to4-51. Filia C zęs locho-  
wa Bleja  43 Z am aw iać  m ^ ż n a  
l is tow nie  w Warszaud*-

H nSU  so l id n e  w wielkim wyno- 
IsiUlfi rze p o l e c a  F ranc iszek  
f irens .  Plac Trzech Krzyży, ceny  
b ezk o n k u re n cy jn e .

D j ł f , z im ow e,  kożuszki,  burki,  
r u i !  * futra,  kurtki,  w y p rz ed a je ­
m y o  501 " U e |  kosztu.  P o le c a ­
my ga rn itu ry ,  jes ionki,  sp o d n ie ,  
sek t  g o tow e  I na  z am ó w ien ia  z 
w łasnych I powie rzonych  m a t e r ­
iałów o  5>< tan ie j ,  jak w szędzie .  
W ytwórnia  Ubiorów M ęskich ,  rjj. 
powski  I M a j e w s k i  Ch-n elna 49, 
f ront II p. m. 5, Ie j .  242-53. ( N a ­
ro żn y  dom przy Dworcu Głów­
nym).

m u p t u f ą  na jw iększych  ro z ­
m ia ró w  wstrzvm uje  s k u te c z ­
n ie  b a n d a ż  Błażewicza. Chmiel­

na 16.

Czytajcie uważnie!

N a b y ć  m o g ą  w s z y s c y

tylko na

K A PU C Y Ń SK IE J 13, m . 2,
parter, brama, t c l ,  3 0 3 - 4 / .

W szelk ie  m atę r ja ly  m ę s k ie  i 
d a m s k ie ,  k ra jow e i z a g ra n ic z n e

Oirrcia i kostjamj damsxij 
Cirderobę m i  luira gotowa 
Kto! Hcię Uwm i la t r z j j j
Biolunę g o to w ą  m ę s k ą  i d a m ­

sk a  fan tazy jna .

1

atyf
2  W y g o d a  d l a  k a ż d e g o , ,  k u p u j ą c  w  w v t w ó r n (  u b r a ń  «

„WYGODA” -

Ma d o g o d n y c h  w a r u n k q ^ h
ubloTy mąskie, dziecinne i okrycia dam skie  oraz towary

łokciowe
D. B o ćk o , Elektoralna 45, tel. 511-45.

N a R a t y
u b io ry  m ę s k i e  i d a m s k i e

S o b o l 1 s-ba ‘J S ?

NA RATY
Wykwintne u b io r y  m ę s k ia  | o k r y o la  d a m s k io  gotowe l n a  

zamówienia poleca firma

G w ia z d a ” Hoża 23. sklep.

r sa  4  
m i e s ą s s

9 f
U Ki AGA ! P P . URZĘOMIKOM USTĘPSTW O .

NA M a t y
1 z a

Gotówkę
d a m s k ie  palta, suknie, k c s t j j n y

męskie palta i ubraniap o d łu g  o s ta ln .  m o d e l i  
p a ry sk ich  oraz

a 
M
a

I S ie n n a  22, tslclep
,5 gdzie rnoźna dostać I
ą  ----
S U3I0RY MĘSKIE i DAMSKIE -

g o t łw *  a  t.H Ż c n a  z a m ó w ie n ia .

ZAWIADOMIENIE,
Wobec teg o ,  te  obuwie doszło do niezmiernie wysokich cen 

stało s !ę niedostępnem  dla k»żflego. na  p r o ś n ę  n a s /y c h  Sz. Kii- 
J**n t ń w zar. ąd nasz postanowił od 25 b. m. d ać  m o ż n o ś ć  wszyst­
kim otrzym ania obuwia^ r(* bardzo d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  

i n »  r » t  yj 
Posiadam y }*sz«ze na składzie ograniczony transport obuwia 

po n astępu ją-yen cenach :
Kamasze męskie ćhromowe od 39 miłjonów 
Buciki dam skie , „ 20 ,.
D ziec in n e  „ 1 5

„ T h e  American Shoes", M owy ś w i a t  3 3 .
Sklep otwarty cały dzień bez przerwy.

» dulym  0 r | a  8  m .—yborie —  łS f l
P. P. Robotnikom. Uizędnikorjj t

p a r te r ,  w II p o d w ó rzu ,  
te E e fe n  2 3 u -2 7 . 

U rz ę d n ic z k o m  sp e c ja ln y  r a b a t

C z w a r ta  c z ę ś i  s rx jr  k u a n ia l

na raty
O sry c ia  damskie, u b io ry  m ę  .kie 
najtaniej tylko Z Ł 3T A  18 m . 1*3

di. jm iwi
star.  o rdyn .  kl. szp. św. Laz. C hor.  
wener. sk ó rn e ,  n i e m o c  płc iowa 

Do 2 - — -

mm SIE
eonara

o.ooa
P o r t r e ty  

w y k w i n t n i e  w y k o m

V ’ V"’.tU jr .V

WYRÓB TCRPCHTYM0VY

m c  tb it i ł i  Z J M 3

t e r p e n t y n o w ą  „ S S T V U S ’
O ryg ina lny  w yrób Zakl. C hem .  
fow  Akc. t u b s z y i i s k i  I S - k ą

Dat! BmdL „Ilfiir
Sp.  z  ogr.  odp.

Warszawa G r a n ic z n a  6  t. 292 60
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eszczenle
o poborze nowej zaliczki na podatek majątkowy.

pospol'tej
l e f o r i D I O  ' l l l l i l l l V / K U j  y i J C J t  U ,  A  t t  i  .  i . 1 1 ,  X  6* '  ’  J  V I  U / l  H U .  Ł m „ v » „ Ł „ v  I v u

Rzeczypospolitej z dm a 15 stycznia 1924*r. (Dz. U. R. P. Kr. 5 poz. 38)

Brng'a zaliczka na podatfk majątkowy.
Do opłacania tej zaliczki są obowiązani wszyscy płatnicy, klóryrn wymierzono pierwszą za­

liczkę na podatek^majątkowy w myśl ostatniej części ait .  32 ustawy z dn ia  11 sieipnia  1&23 r.
0 podatku m ajątkowym  (Dz. U. U. P. 94 poz. 740) płatną w czasie od 10 l istopada do 10 grud­
n ia  1923 r. '

Drusrą zaliczkę winni p łatnicy uiścić w następującej wysokości:
1) płatnicy podatku gi u litowego i budynkowego w takiej sumie franków złotych, jaką  

otrzyma s ę z przeliczenia kwot pierwszej zaliczki w m arkach na franki złote według stosunku:
1 liank złoty == 3 .500 mk.

* P r s ^ k ł a d  s
1) Płatnikowi wymierzono pierwszą zaliczkę w formie wielokrotności podatku gruntowego i 

budynkowego w kwocie 1 .250.000 mk.
P ła t n ik  t e n  w in ie n  ui.śc ć  d r u g ą  z a l i c z k ę  n a  p o d a t e k  m a j ą t k o w y  w  k w o c i e ;

1.250.000 : 3.500 =  357.10 franków złotych.
2) Płatnicy podatku przemysłowego w takiej sumie Iranków złotych, jaką otrzyma się 

z przeliczenia kwoty przypisu pierwszej zaliczki w markach n a  franki złote według stosunku; 1 frank 
zloty —  30.000 mk.

P r z y k ła d a
2) Idamikowi wymierzono pierwszą zaliczkę na  podatek m ają tkowy w formie wielokrotności 

podatku przemysłowego 12.500.000.
Płatn.k ten winien uiścić drugą zaliczkę na podatek  majątkowy w kwocie*

12.500.000 : 30.000 zz  410.7 franków złotych.
Powyższą zalicz t ę  winni płatnicy ,sami obl.czyć i wpłacić bez oddzielnych zawiadomień w 

dwóch równych ratach, płatnych;
a) pierwsza ra ta  w czasie Q(1 25 stycznia do 25 lutego 1924 r.,
b) druga ra ta  w czasie od 20 lutego do 2(5 marca 1924 r.
Jeżeli płatnicy .nie posiadają danych o wysokości pierwszej zaliczki, winni w tym  względz?o

zasięgnąć inlormacji u właściwych Urzędów Skarbowych (przedsiębiorstwa sprawozdawcze w Izbie
Skarbowej). v N

Kwoty zaliczki obliczone We frankach złotych mogą być wpłacane:
1) markami, według kursu franka złotegd, obowiązującego w dniu wpłaty a określonego przez Ministra 

Skarbu w myśl art. 3 ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. (Dz, U. R, P. Nr. 127 poz. 1044) i ogłaszanego w Moui- 
torze Polskim;

2) walutami obcenji, a mianowicie* dolarami, funtami szterlingami, frankami szwajcarskiemi, francus-  
kietni i belgijskie mi, guldenami hole derskiemi, koronami czeskiemi i lirami w ło sk em i .

Mo unek warrości tych walut do franka złotego obliczony będzie na podstawie kursów wyżej wymie­
nionych* waiut oraz franka złotego, oznaczonych w cedule giełdy warszawskiej  w dniu poprzedzającym dzień 
wpłaty.

Dobrowolnie uiszczone kwoty na poczet podatkn majątkowego będą zarachowane na drugą zaliczkę. 
Zaliczka może być wpławOna:
a) markami w k a s a c h  sk a r b o w y c h  b ą d ź  b e z p o ś r e d n io ,  b ą d ź  t?ż za  p o śre d n ic tw e m  P o cz tow ej  

K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  (konto  Nr. 9C0Q) lub P o lsk ie j  Krajowej K asy  P o ży c zk o w ej ;
b) walutami o b c e m i  w y łą c z n ie  w P olsk ie j  Krajowej K a s ie  P o ż y c z k o w e j  w W arszawie  lub w jej  

o d d z ia ła c h  prowincjonalnych .
Kwoty zaliczki  n>eu«szczone w powyżej  w s k a z a n y c h  term inach płatności ,  będą śc ią g n ię te  przy­

m u s o w o  wraz z  karami za z w ło k ę  oraz  k o sz ta m i  e g z e  ucyjnerm o k r e ś lo n e m i  w ustawie  z dnia 9 n u r -  
c a  1 92 3  r. [Oz. U. R. P. Nr. 3 i  p o z .  189), p rzy czem  1 4 -d m o w y  okres  u g u w y  obow iązyw ać  nie będz ie .

IZ B A  SKARBOWA,

m
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